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W  pierwszych dniach października zbie
rze się w Rzymie międzynarodowy kongres 
oryentalistów, których celem „ cywilizacyjne 
połączenie Azyi z Europą11. Podobne kongresy 
odbywają się co lat kilka, nigdy jednak do 
tychozas nie zwracały na siebie uwagi szero
kiej publiczności europejskiej. Dopiero w osta
tnich czasach, po „dzierżawach11 wziętych w 
Chinach przez Rosyą, Niemcy i Anglię, oraz 
po niemieckioh zabiegach o ekonomiczne opa
nowanie Azyi Mniejszej, zaczęto żywo się zaj
mować w Europie stosunkami azyatyokiemi. 
Żółty ląd; niedawno jeszcze tajemniczy i nie 
gościnny, nie zdołał się oprzeć natarczywemu 
naciskowi ludzi białych, żąduych ziemi i no
wych interesów handlowych; tu i ówdzie prze
łamali oni mury, Którymi zazdrośnie się oto
czył — i wtedy ujrzano tam niezmierzone ob
szary, na których można pracować, suto zara
biać, świetnie zużytkowywać nagromadzone ka
pitały- W ięc Drang nach Osten w szerokiem 
rozumieniu rzeczy opanował Europę - nie tę 
emigrancką, która do krajów nawpół dziewi- 
ozycL ucieka od podatków i militaryzmu, a u 
nosi ze sobą tylko zdrowe ręce i głodne żołąd
ki, leoz Europę wykształconą i zasobną w zło
to. Nie jest to więc prąd przesiedleńczy, jak do 
Australii, południowej Ameryki i Afryki, leoz 
prąd ekonomiczno-zdobywozy, popierany przez 
rządy. Kongres oryentalistów w Paryżu w r. 
1897 był już dość liczny i w połow:e się skła
dał z delegatów rządowych. Teraźniejszy w 
Rzymie będzie już prawie zgromadzaniem dy
gnitarzy państwowych; obok nich szeroko się 
rozsiądą przedstawiciele kapitalistów i przemy
słowców, a dopiero ostatnie pod względem licz
by miejsce zajmą etnografowie, geografowie i 
lingwiści. Wszystkich razem zbierze się prze
szło 800, a protektorat nad ich pracami obej
mie król Humbert.

Wśród zagadnień, które będą tam rozstrzą- 
sane, również pokaźne miejsce zajmą te, które 
możnaby nazwać polityczno -ekonomicznemu 
O wpływie, jaki wywrze na Europę olbrzymia 
kolej syberyjska, będą trzy referaty; z nich je 
den przedstawi zamiary rosyjskie na przyszłość, 
widoczne już z nowego projektu budowy kolei 
ze środkowej Syberyi wprost do Pekinu, mia
nowicie z Kiachty przez Mongolię. Będzie to 
przedsięwzięcie nie tak wspaniałe, jak }uż pra
wie dokonane przez Rosyą, zawsze jednak je 
dno z bardzo wielkich i doniosłych politycznie 
W ieczna współzawodniczka rosyjska Anglia 
przygotowała już projekt innej kolei, która rów
nież przecinając poprzek cały ląd ©zyatyoki, bę
dzie konkurowała z syberyjską. W e wrześnio
wym zeszycie Nineteenth Century podano do
kładny opis tego przedsięwzięcia, które ułatwi 
W ielkiej Brytanii współzawodnictwo z Rosyą 
na azyatyckim gruncie. Angielska magistralna 
kolej zacznie się w egipskiej Aleksandryi, a 
wię° jej punktem wyjścia będzie port, łączący 
Europę z oceanem Indyjskim. Kolej przetnie 
północną Arabię, utknie o zatokę Perską, dalej 
zaś przez Persyę, Beludżystan, Birmę i połu
dniowe Ohiny podąży do Szangayu, który jest 
portem nad morzem Cbińskiem. Niezaprzeez©- 
nie będzie ona potężną rywalką kolei syberyj- 

e,V  choćby dlatego że przetnie kraje bar
dzo bogate i ciepłe, nienarażone na długi sen 
zimowy pod grubą warstwą śniegu. Może je 
dna io przedsięwzięcie natrafi na trudne do 
zwalczenia przeszkody, ponieważ kolej musi
przeoiąó kilka państw, a one wskutek zabiegów 
rosyjskioh będą niezawodnie robiły Anglii tru- 

° SUJ u i j®dnak ona je  przełamie. I  ta
uprawa będzie roztrząsana na kongresie rzym- 

niewątpliwie chodzi o przy
szłość państw azyatyokich, może o ich byt po
lityczny, w każdym zaś razie o ich położenie 
ekonomiczne, przeto obradom kongresu będą

się przysłuchiwali przedstawiciele rządów : chiń- j T7 n r > f p w p y . j ' G: a  m ó n i
skiego, japonsaiego, perskiego i syamskiego. iŁ U I I lC ł  C ł l b y d i  ńlv5vl<

Mówiono przed dwoma dniami w Berli
nie, że cesarz rosyjski, który teraz z całą swą 
rodziną bawi w Kopenhadze i właśnie z żoną 
wybrał się stamtąd do Kilonii, aby rewizyto
wać księżnę Henrykową pruską, zrobi z tego 
portu wycieczkę do Poczdamu, gdzie w ten 
sposób odbędzie się zjazd dwóch cesarzy. P o 
nieważ Mikołaj II, który w swej stolicy już 
przyjmował niemieckiego cesarza, dotąd nie 
był jeszcze w jego rezydencyi,^przeto może na 
dworze rosyjskim istniał zamiar wycieozki do 
Poczdamu, chociaż postawa niemieckich dele
gatów na konferenoyi pokojowej w Hadze nie 
mogła zwiększyć życzliwości rosyjskiej dlaN ie- 
mieo. Między temi państwami trwają bardzo 
prawidłowe stosunki, lecz nie ma żadnego c ie 
pła. W idać to choćby z tego, że podczas nie
dawnego przejazdu kanclerza ks. Hohenlohego 
do W erek pod Wilnem nie okazywano mu ze 
strony władz rosyjskich żadnych honorów, a 
zabiegi jego o to, aby klucz werecki pozostał 
w jego rodzinie, nie odniosły dotąd skutku, 
pomimo, że w ostatnich ozasack rząd rosyjski 
nieco złagodził ostrośó ukazów o władaniu 
ziemi przez cudzoziemców, naprzykład pozwo
lił pod Dynaburgiem nabyć zagranicznemu 
konsoreyum olbrzymie obszary pod uprawę 
lnu. Chociaż tedy nie ma serdeczności w sto
sunkach rosyjsko-niemieckich, niemniej jednak 
ponieważ one są zupełnie prawidłowe, przeto 
prawdopodobne było doniesienie pism berliń
skich, że cesarz Mikołaj przybędzie do Poczda
mu. Podobno właśnie dlatego cesarz Wilhelm 
II wróoił z okolic nadreńskieb prędzej, niż 
przedtem było postanowione. Okazało się jednak 
bardzo prędko, że Mikołaj II z małżonką za
bawi w Kilonii prawie dwa dni, ale krótkiej 
wycieczki do Poczdamu nie zrobi. W ygląda to 
trochę dziwnie. W  Indćp. Belga podano tele
gram z Berlina, że istotnie car zamierzał od
wiedzić Wilłielmajj II, ale zaniechał tego po 
przedstawieniu hr. Murawjawa, który podał mu 
wyoiągi z pism pangermańskioh, zapewniają
cych, że na tym zjeździe dwóch cesarzy będzie 
mowa o Austryi. Pisemek pangermańskick jest 
mnóstwo, leoz my znamy tylko najważniej
sze z niob Alldeułsche Bldtter, w których isto
tnie popisano się tajemniezem półsłówkiem o 
„konsylium14. maiącęm się odbyć z powodu 
„choroby austryackfaj". Gorące życzenie pau- 
germanów było niezawodnie ojcem tej wiado
mości, ale ani choroba austryacka nie może 
ośmielać zagranicznych Eskulapów, ani Rosya 
do ich giona nie zechce należeć. W  każdym 
razie, jeżeli choćby tylko tyle napisały pan- 
germański© świstki, co Alldeutsche Blutter, to 
już było dość, aby powstrzymać cara od wy- 
oieczki do Poczdamu. Zmartwieni Prusacy po
cieszają się teraz nadzieją, że podczas długiego 
pobytu carskiej pary w  Darmstadzie nastąpi 
przecież zjazd dwóoh oesarzy. Nie nastąpi, je 
żeli pangermanie znowu ruszą niedorzecznym 
konceptem. _ _ _ _ _

Z  Finlandyi donoszą o bardzo rzadkim 
w świeoie dyplomatycznym wypadku. Helsing- 
forski konsul angielski p. W olf brał żywy 
udział w organizacyi owego zgromadzenia za
granicznych profesorów, którzy gremialnie udali 
się byli do rządu rosyjskiego z przedstawienia
mi na korzyść Finlandczyków, a kiedy w Pe
tersburgu nie przyjęto tej deputacyi, p. W olf 
wygłosił przed nią mowę polityozną, obrażającą 
rząd rosyjski. Z  tego powodu jeneralny guber
nator finlandzki zarządził śledztwo, zerwał 
urzędowe stosunki z konsulem i przedstawił 
ministeryum spraw zagranicznych wniosek, aby 
zażądano od Anglii odwołania tego konsula.

Piszą nam z Wiednia, 14 września :
W  dziennikach opozycyjnych wprawdzie 

odzywają się jeszcze glosy przeciwko obesła
niu konferenoyi — nawet BoTiemia, która po
winna być dokładnie poinformowana o zamia
rach (czesko-niemieckiego) stronnictwa postę
powego, przemawia w tym duchu Jednakże 
nie ulega wątpliwości, że konfereneya ugodo
wa przyjdzie do skutku W brew swym wczo
rajszym wywodom, które konkludowały prze
ciwko obesłaniu konferenoyi, X. Fr. Pressc 
zaznacza dziś, żo stronnictwa niemiecko-naro- 
dowa i postępowe są zdeoydowane przyjąć za
proszenie p. Fuchsa. Rozumie się samo przez 
się, że trzy inno stronnictwa, które należą 
do organizacji lewicy: grupa większych w ła
ścicieli wiernokonstytucyjnyc.il, frakeye Luege- 
ra i Mauthnera tem mniej odmówią obesła
nia konferenoyi. Wszystkie te kluby zgro 
madzą się 22 go września, poczem 23 go od
będzie się zwołana przez dra Funkego na
rada komitetu wykonawczego lewicy, który 
prawdopodobnie oświadczy się za przyjęciem 
zaproszenia na konferencyę. Bo też odrzuce
nie tego zaproszenia rie miałoby po prostu 
sensu. Wprawdzie Ostdeutsche Rundschau roz
głasza hasło: „Skoro opozyoya wzdraga się
wejść w bezpośrednie układy z hr. Thunem, 
nie może też rozpocząć z nim układów za po
średnictwem... lisa11. A le jest to oczywisty so- 
fizmat. Aczkolwiek bowiem akcya katolickie
go stronnictwa ludowego niewątpliwie pozo
staje w zgodzie z życzeniami hr. Thuaa, zo
stała przecież rozpoczętą samodzielnie. Ktoby 
koniecznie chciał się dopatrzeć poza tą akcyą 
oboej inioyatywy, m ógłby ją  wytłómaezyć in 
terwencją Monarchy, na co wskazują posłu
chania Kathreiua, Fuohsa i di Paulego w 
Sohoenbrunnie Komu zaś i to nie wystarcza, 
niechaj domyśla się, że p- Kathrein pragnął 
ubiedz bar. Chlumetzky’ego w zabiegach pacy- 
fikaoyjuych. Byłaby to w każdym raiie kon- 
kureneya szlachetna! Nie potrzeba jednak 
wcale uciekać się do żadnych podobnych ar
gumentów, aby wytłómaezyć taktykę stron
nictwa katolickiego. Stanowisko tego czysto 
niemieokiego stronnictwa, które właśnie tem 
różni się od byłego klubu hr. Hohenwarta, że 
obejmuje wyłącznie niemieckich posłów, w y
branych wyłącznie przez niemieckich wybor
ców prow incji alpejskich, z pomiędzy których 
zwłaszcza Tyrolczycy z niezachwianą wierno
ścią dla _ dynasty i i państwa łączą bardzo wy
bitnie niemiecki charakter ~ stanowisko tego 
stronnictwa w miarę zaostrzenia się zatargu 
czesko-niemieckiego staje się coraz trudniej - 
szem. Wskazywaliśmy na to niejednokrotnie. 
Patryotyzm, przekonania konstytucyjne, uczu
cia narodowe, zarówno jak interes własny, zmu
szają więc pp. Kathreiua, Euchsa i t. d. do 
podjęcia się ugody.

Przyjście clo skutku konferenoyi natural
nie jeszcze nie stanowi żadnej rękojmi doda
tnich jej owoców. Niemcy zażądają niezawo
dnie zniesienia rozporządzeń językowych przed 
dalazemi rokowaniami. Sposób, jakim młodo- 
ozesi udaremnili przeprowadzenie ugody czesko- 
niemieckiej, zawartej przez Riegera i Pienera 
sub auspieiis imperatoris na konfereneyach sty
czniowych r. 1890, wywołał wśród Niemców 
powszechną nieufność i niedowierzanie i zatruł 
życie publiczne. Przewidywaliśmy to swego 
czasu i dlatego wówczas przemawialiśmy tak 
stanowczo za lojalnem dotrzymaniem umowy. 
Niemcy więc, me przesądzając kompromisowi 
językowemu, który ma rozwiązać zatarg w Cze
chach, domagać się będą przedewszystkiem 
zniesienia rozporządzeń językowych. Rozporzą
dzenia te zostały wydane beż udziału K oła 
polskiego, zresztą już uległy zmianie za rzą
dów barona Gautscha. Najwybitniejsi przy- 
wódoy katolickiego stronnictwa ludowego, 
zwłaszcza baron di Pauli, jakoteż sam prezes

gabinetu hr. Tliun, rozporządzenia te nazwali 
w pełnej Izbie niestosowneiui. Projekt adresu 
koalicyi prawicy nic o nich nie wspomiua. 
A zatem nie mogą oue dlar koalicyi prawicy 
tworzyć noli me tangere. Świeżo prezes Ja
worski w rozmowie z korespondentem Lloyda, 
o ile została oddaną zupełnie ściśle, oświadczył, 
że rozporządzenia nie mogą być zniesione 
przed uchwaleniem ustawy językowej, któraby 
jo  zastąpiła. Czcigodny prezes Koła wskutek 
iuformacyj wyłącznie czeskich widocznie oba
wia się, że po zniesieniu rozporządzeń nastała
by w Czechoch jakaś próżnia eacnuni w sto
sunkach językowych. Ale to nie jest rzeczą ko
nieczną. Przy zniesieniu rozporządzeń można 
bowiem równocześnie zarządzić, że powraca 
stan rzeczy, który istniał przed kwietniem r. 
1S97. Ten stan rzeczy nie był woale tak nie
korzystny i uoiąfliwy dla Czechów, aby nie 
mogli się zgodzić na jego przywrócenie, jeżeli 
tym sposobem można okupić choć chwilowe 
uspokojenie monarchii i prawidłową czynność 
parlamentarną. Zastosowywaó zaś do rozporzą
dzeń językowych wzniosłe hasło: „Fiat justicia, 
si pereat mundus“ — byłoby taką karykaturą 
szczytnej zasady, jaką jest np. trawestya 
Blumauera „Aeneidyu V irg ila ! Pra.vny cha
rakter owych rozporządzeń jest co najmniej 
wątpliwy, ale źo upieranie się przy ich utrzy
maniu wstrząsa posadami świata — austryae- 
kiego, to niestety w idzim y!

W  każdym razie okaże się teraz, czy mło- 
doezesi stanowią tylko organiczną część koali 
cyi prawicy, ozy też mają pretensyę narzucać 
jej wszystkie swoje uprzedzenia i roszczenia.

IA orespondem-ye.
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SONIA KOWALEWSKA
przez

K A . K O Ł I I T ą !  t  . ‘w t e -  ' y .  i - r  . - p r . ^ .

Przekład Anastazyi Świderskiej.

(Ciąg dalszy).
V.

Przygody w podróży. — Cios.
Jak tylko pociąg ze stacyi wyruszył i 

nikogo z przyjaciół, którzy ją odprowadzili, 
dojrzeć nie mogła, opuścił ją sztucznie podtrzy
mywany spokój i gwałtownie płakać zaczęła. 
Bolała nad straoonem szczęściem, bolała nad 
rozwianem. marzeniem o pożyciu pełnem mi
łości, z wybranym człowiekiem, drżała na mysi, 
oo ją czeka w jej sieroctwie, Nie przerażała 
jej dawniej samotność, teraz zaś, kiedy zaznała 
szczęścia domowego, w otoczeniu ludzi żyozli- 
wyoh, rozumnyoh, wykształconych, jakże jej 
nię gorżkiemi obecne chwile wydały. Usiłowała 
pooieszyo się myślą o naukach matematycz
nych, które na nowo rozpocznie, o dziele, któ
re napisze, a które jej sławę i ohlubę wszyst
kim kobietom przyniesie, wszystko napróżno. 
Jakże są błahe te pociechy, wobec utraconego 
szczęścia, utracone] m iłości!

I  jeszcze rzewniej płakać zaczęła. N jP 
spostrzegła, że naprzeciw siedział niemłody już 
mężczyzna, który się jej z widooznem współ
czuciem przypatrywał.

— Nie, nie mogę już dłużej na łzy pani pa
trzeć — zawołał wreszcie. — _ Sądzę, że pani 
pierwszy raz sama w świat się puszcza, ale 
przeoie nie napotkasz konieoznie ludożerców ; 
młode panienką takie jak pani, znajdą wszę
dzie w potrzebie pomoc i opiekę,

Sonia podniosła oczy na niego i zaraz

Ełakaó przestała. Jakto! ona, która przed naj- 
liższymi głębi serca nie otwierała, przy tym, 

całkiem obcym człowieku rozpaczać mogła.
Pocieszała się tem, że ten człowiek ani 

pojęcia nie ma, kogo przed sobą widzi. Z  roz- 
mowy, jaką rozpoczęli, okazało się, że ją bie
rze za guwernantkę, która się w świat puszcza, 
aby u obcych na chleb pracować. Nie zaprze
czała, ciesząc się, że tym sposobem incognito 
zachowa.

Rola, którą przyjęła, rozprószyła na chwilę 
jej czarne myśli. Ze skromnie spuszczonemi 
oczyma słuchała słów pocie -hy nieznajomego 
towarzysza podróży.

Żyw y jej umysł przejął się odrazu przy
braną rolą i pomimo oiężkiego smutku, uspo
koiła się. Gdy jej towarzysz podróży zatrzymał 
się, chcąc zwiedzić miasto, przez które prze
jeżdżali, wysiadła z nim razem, zatrzymała się 
tam całe dwa dni, poczem każde w swoją się 
stronę udało, nawet nazwisk swoich nie wy
mieniwszy.

Drobne to wydarzenie pokazuje dokładnie 
usposobienie Soni Kowalewskiej. Nieznajomy 
byl j 0j sympatyczny, jego przyohylność, jego 
współczucie rozozuhło ją, czuła się osamotmo 
ną, czemuż nie miała chwycić się tej małej 
pociechy, jaka się jej nasuwała.

Inna kobieta byłaby się miała za zgubio
ną w oczach świata, spędziwszy dwa dni od 
wczesnego ranka do późnego wieczoru z męż
czyzną, który nawet nie wiedział, kto ona 
właściwie jest.

Kowalewska, która ze swoim mężem kil- 
> łit°pie koleżeńskiej żyła, me będąo

właściwie żoną jego, uznała takie przypadkowe 
(potkanie m zupełnie naturalne, wiedziała

także że potrafi w takich granicach utrzymać 
każdego mężczyznę, w jakich sama zechce. 
Na, tym punkcie żaden się nigdy wobec niej 
nie zapomuiał.

Dziwniejszym jeszoze i bardziej podejrza
nym mógł się wydawać stosunek Kowalew
skiej z młodym mężczyzną w czasie jej pobytu 
w Paryżu. Co mogła myśleć o niej właści
cielka domu, widząc bardzo często mężczyznę 
wychodzącego późno w nocy, wydostającego 
się przez wysoki mur na ulicę. Przyznać trze
ba, że pozory były fatalne, a jednak stosunek 
ten był całkiem czysty, idealny. Młodzieniec 
był Polakiem, powstańcem, do tego matematy
kiem i autorem.

Jego dusza i dusza Kowalewskiej, to dwa 
płonące ognie jednakowym żarem podsycane. 
Nikt jej tak do głębi nie rozumiał, jak on, nikt 
tak nie podzielał jej zapatrywań, jej dążności, 
jej marzeń. Spędzali dni całe razem, a przez 
krótkie chwile rozłączenia arkusze całe w ypi
sywali do siebie. Tworzyli wspólnie różne dzie 
ła, zaczęli nawet długi, idealny romans pisać. 
Utrzymywali, że ludzie parami na świat przy
chodzą, że każdy mężczyzna czy kobieta po
łową jest tylko, że druga połowa zuajduje się 
gdzieś na szerokim świecie, że głównem zada
niem każdego jest swoją połowę odnaleźć, nie 
jest to jednak łatwem, gdyż najczęściej spoty
kają się dwie, do siebie należące połowy w 
przyszłem dopiero życiu. Czyż to nie jest naj
czystszy romantyzm ?

Oni dwoje w tem życiu połąozyó się nie 
mogli z powodu nagromadzonych przeszkód. 
Choćby nie była ślubem związaną, należała już 
do innego, o ozem ów młodzieniec zapomnieć 
nie mógł, on, który oałą swą młodzieńozą m i
łość dla tej ząohował, którą że odnajdzie, nie

Wilno G września.
Dnia 1 bin. otworzono u nas szereg wy- 

s!aw, z których najgłówniejszemu są: wystawa 
dzieł sztuki i przemysłowo-rolnicza. Sztuka 
mieści się przy najpiękniejszej dziś ulicy 
Świętojerskiej w domu p. Montwiłła, wielce 
zacnego i niezmiernie czynnego tutejszego 
obywatela, który odstąpił dla wystawy tej dwa 
piętra. Artysta-malarz p. Stefan Dąbrowski 
z Warszawy bardzo umiejętnie i korzystnie 
rozlokował wszystkie okazy i udekorował gu
stownie zielenią i krzewami wazonowemi 
wszystkie sale. Na wystawie tej spotykamy 
nietylko dzieła sztuki, znaue już skądinąd, ale 
także spooyainie dla naszej wystawy wyko
nane, tem większe więc ona budzi zaintereso
wanie. Okaz/tw jest ogółem według katalogu 
391, z ozogo jednakże 81 przypada na prace 
uczniów szkoły rzemieślniczej rysunkowej, po
wołanej do życia przez p. Montwiłła. Najlicz
niejszym jest dział malarski, w którym z prac 
miejs .-owych artystów odznaczają s ę : Ruszczy- 
ca ruiny zamku Krewo, kościół św. Anuy, 
wieczór wiosenny i chata w śniegu ; Romero- 
wnej „Dziad nad kominkiem11 ; Sylwanowicza 
bardzo dobre typy dziewcząt wiej skich i chło
pów ; Jareckiego „W iosna11; Lejbuwskiego stu- 
dyum z natury ; J urjewicza kilka bardzo po
ciągających szkiców morskich, oraz widoki 
z Krymu i z okolic Wilna. Mile przedstawiają 
się dalej : trójskrzydlny ekran pani Pruszyń- 
skiej z portrecikami Miokiewicza, Słowackiego 
i Krasińskiego, pastel panny Harting, akwarela 
prof. Trutniewa itd. Z poza W ilna są tu prace: 
Gersona- nowy pejzaż z Tatr, Dąbrowskiego 
Stefana „Droga do Morskiego Oka-1, „Brzegi" 
Dalmacyi11 i trzy studya;^ Aiohimowicza, Ste
fana Siestrzeńcewicza, Kotarbińskiego, Jasiń
skiego dwa nowe pejzaże, Dulębianki, Mehof
fera, karykatury Kostrzewskiego bardzo chę
tnie zakupywane, rzeźby Łaszezki, Weysen- 
h o ffa ; Siemiradzki nawet nadesłał swoj pierw
szy szkic obrazu „Jawnogrzesznica14.

Speo/alnie zwraca uwagę tryptyk W il
nianina, St&browskiego. Prawe skrzydło tryp 
tyku przedstawia zmierzoh jesienny na wsi, 
leżąoej u stóp jeziora. Na lewo zadymka śnie-

Wątpił. Ona również do nikogo należeć nie 
mogła, gdyż ślub jej nie był rozwiązany, pisy
wała do męża, ufała, że się z nim kiedyś po- 
łąozy, w głębi serca zachowała miłość swą dla 
mego. Stosunek jej z młodym Polakiem były to 
wymiana myśli i abstrakcyjny rozbiór uczuć.

Godziny całe siedzieli naprzeciw siebie, 
mówili i mówili bez końca, upajając się wza
jemnie wyszukanym doborem wyrazów, wyrzu
canych szybkim potokiem.

Płynna wymowa właściwą jest wszystkim 
Słowianom. Wśród tego rozbujałego marzon a 
zapomniała Sonia o życiu swojem, o troskach, 
o wszystkich i o wszystkiem i w takiej wła
śnie chwili uderzył w nią straszny, niespodzie
wany cios.

Mąż jej, przekonawszy się, że przez podłe 
oszukaństwo cały swój i żony majątek utracił, 
życie sobie odebrał.

Ten tak bogato uposażony człowiek, z 
wyższym na świat poglądem, z głęboką nauką, 
meprzywiązujący żadnej wartości do bogactw, 
padł ofiarą haniebnego oszustwa. Wiadomość o 
jego śmierci spowodowała u Soni ciężką i bar
dzo długą ohorobę. Gdy nareszoie zwolna do 
zdrowia powracać zaczęła- ozuła że własną wi
ną nieszczęście to na siebie ściągnęli? Wyrzu- 
oała sobie, że męża opuściła, zamiast być mu 
pomocą, radą i opieką. Było to świętym jej 
obowiązkiem, a ona obowiązku tego nie dopeł
niła ! Choroba, troski i zgryzoty sumienia sil
nie na jej powierzchowność oddziałały. Utra
ciła świeżość i cały urok młodociany, na czole 
jej wyryła się głęboka bruzda, która już na 
całe życie pozostać miała.

żua na cmentarzu wiejskim, a w środku w i
dzimy pod lasem oparzelisko o zmroku jesieni. 
Na kępie, niedaleko jeziora siedzi dziecko; 
z głębokim  smutkiem i rezygn acją  wpatruje 
•‘ ię ouo w widm o śm ierci, wyłaniające się 
z oparów i kroczące ku kępie. Pejzaż to bar
dzo piękny a swojski, dla Litw ina bardzo 
pmiętny, a chłopak na kępie ma w tom smu- 
tneni swojein obliczu  także wiele uroku.

Także na podniesienie zasługuje młodziu
tki rzeźbiarz, kilkima-Puletni syn kamieniarza, 
Balzakiewicz. Jest on uczniem wileńskiej 
szkoły rysunkowej, a w szkole sztuk pięknych 
w Krakowie uczył się rzeźby zaledwie sześć 
miesięcy. Wystawił on tu kilka prac swoich, 
ale najwyborniejszym j»st Podbipięta, broniący 
się przed nawełą tatarską pod drzewem, b o 
wiem młody artysta umiał nadać Longinusowi 
tak zamaszysty, iście rycerski ruch ręki, że 
zdaje się, jakbyśmy mieli przed sobą żywego 
Podbipiętę, rąbiącego tak ogniście i z taką 
pasyą, jak tego chce Sienkiewicz. Młody rzeź
biarz nasz kształcić się będzie jeszcze zagra
nicą, p. Montwilł daje mu bowiem stypen- 
dyum. widząc, iż talent jest niepośledni.

"W dziale okazów szkoły rysunkowej są 
prace uczniów, niektóre 1 ardzo dobre i chociaż 
to właściwie są rzemieślnicy, drga w nich 
smak a~tystyczny całkiem dobry, a nawet uja
wnia się pociąg do pędzla na wielką skalę i 
kto wie, ozy szkoła ta nie dostarczy nam kie
dyś dobrych artystów. W  dziale rzemieślni
czym zwracają uwagę i jednają sobie uznanie 
meble inkrustowane artystycznie przez stola
rzy wileńskich, a byłych uczni szkoły ry
sunkowej.

Opuszczając wystawrę , zaznaczam, że 
zwiedzających jest wiele, a zakupna także ra
źnie idą; może w tym roku po raz pierwszy 
wystawa dzieł sztuki nie przyniesie deficytu, 
jak to się dotychczas przy każdej takiej w y 
stawie działo.

Przechodzę do wystawj' rolniczo-przemy
słowej, którą po raz ostat? i urządzdo Towarzy
stwo wyścigowe, gdyż na przyszłość zajmować 
się nią będzie nasze Towarzystwo rolnicze, po- 
wołąuo znów do życia Na inteucyę wystawy 
odprawiono w katedrze solenne nabożoń-itwo, 
poczem na placu katedralnym może nieco za 
szczupłym, odbył się uroczysty akt otwarcia. 
W ilno mocno się ożywiło, bo ma wiele przy
byszów ’ z guberni w ił oskiej, kowieńskiej i 
grodzieńskiej; żądnych zobaczenia wystawy, 
wyścigów i uczestniczenia w balu obywatel
skim. Hotele są przepełnione, a hotelierze na
turalnie nie zapomnieli popodwyiszać grubo 
cen mieszkań. To jednak jest tylko przejścio
we, natomiast ci, którzy W ilno uie od dzisDj 
znają, a teraz doń zawitali, jednogłośnie utrzy
mują nie bez racyi, że przepadło już imię jego, 
jako miasta bardzo taniego

Tegoroczna wystawa roluiczo-przemj^sło- 
wa najbogatszą jest w działo koni i bydła. 
Koni jest 107 sztuk, nadesłauych przez 44 wy
stawców, wśród który cli prym należy się p. 
Korybut-Daszkiewiczowi, .jako temu, który dał 
najwięcej i najpiękniejszych okazów . Przewa
żają na wystawie konie półkrwi angielskiej, 
są też araby, anglo araby, anglo dońskie pię
kne konie żmudzkie i arabo żmudzkie książąt 
Michała i Bohdana Ogińskich, wreszcie konie 
rasy miejscowej, wystawione przez ziemian i 
w łościan; włościauie jednakże bardzo słaby 
w wystawie biorą udział ze względu może na 
niewielkie korzyści, jakie im wystawa zdoła 
zapewnić. W ybitne miejsce wśród wystawców 
koni zajmują nadto p p .: Feldman z Horodzki, 
Władysław hr Tyszkiewicz, Brochocki, Par
czewski, hr. Aleksandrowicz z Pospieszki, Za- 
lutyński z Duchowlan i inni. Z  wystawionego 
działu koni wynosi się spostrzeżenie, że rasa 
arabska zanika, a natomiast zwiększa^ się wy
bitnie hodowla pełnej krwi angielskiej.

W  dziale bydła jest 138 okazów, naleaą- 
oyoh do 13 ziemian i 6 włościan. Spotyka-

VI. 
Wezwanie do Sżwecyi.

W  czasie swego pobytu w Petersburga 
w roku 1876 poznała pani Kowalewska profe
sora Mittag Lefflera,, ucznia również jak ona, 
profesora Weierstraisa, który mu wiele bardzo 
o Kowalewskiej, jako o niezwykłego rozumu i 
wykształcenia kobiecie opowiadał. Znajomość 
ta niemało na całe życie Soni wpłynęła. Nie 
domyślała się ona wówczas, jakie być mogą 
skutki z poznania Lefflera. Nie miała nawet 
ochr ty przyjąć go u siebie, nie żyła wtedy w 
świecie naukowym i do dawnego swego nau
czyciela nie pisywała woale. Wśród rozmowy 
rozbudziło się jednak dawne zamiłowanie ma- 
t matyki i pani Kowalewska okazała tyle 
sprytu, tyle biegłości i tak głęboką naukę, w 
uajzawilszyoh, najtrudniejszych matematycz
nych kwestyach, ż© Leffler patrząc na tę dzie
cięcą prawie postać, zdumiał, się oozom i uszom 
swoim wierzyć nie chciał. Wrażenie to było 
tak silne, że gdy w kilka lat później otrzymał 
stopień profesora matematyki przy nowo otwo 
rzonej wyż-zej szkole w Sztokholmie, wyrobił 
pani Kowalewskiej docenturę przy tej szkole. 
Objawiła bowiem była parę lat. przed śmiercią 
męża pragnienie otrzymania stopnia profesora 
przy jednym z uniwersytetów. Leffler gorliwy 
o dobro swej ojczyzny i popierający sprawę 
niewieścią postarał się, aby w nowym uni wersy
tecie zajaśniała, ta pierwszorzędna Jscobieta i 
wielka siła naukowa,
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m y tu okazy naprawdę wyborowe, wśród któ
rych przeważa rasa holenderska i Szwyc. 
Głównie jednak uderza, źe wszystkie niemal 
sztuki bydła są wypasione aż przesadnie, jak 
gdyby nie czystość kształtów, ale właśnie 
tuczność stanowiła o umiejętności hodowli. 
Bardzo korzystny pod tym względem wyjątek 
stanowi obora p. Feldmana, gdzie znajdujemy 
bardzo foremnych 15 sztuk rasowych holen
drów czystej krwi i dwa byki brandenburskie. 
Bardzo ładne są okazy rasy szwyc z obory p. 
"Więcławowicza, głośnego i poza Litwą ho
dowcy, odznaczonego już na niejednej wysta 
wie. Na wzmiankę zasługują następnie: 19 
holendrów p. Karpa z kowieńskiego, 16 cieląt 
holenderskich p. Bortkiewicza z Koziczyna, 
okazałe holendry bar. Kayserlinga z Welsz, 
rasa algau p. Komara z Hanuszyszek, pani 
Gorczynowej okazy rasy holenderskiej i pani 
Maryi Jamontowej z Kwiatkowic "sześć krów 
litewskich zwykłej rasy włościańskiej, bardzo 
dobrze utrzymanych i przednich pod w zglę
dem wydajności mleka. Godzi się tu przy- 
tem zauważyć, że p. Karp i bar. Kayserling 
zaasekurowali swe buhaje wstrzykiwaniami 
surowicy antituberkulicznej, co powiodło się 
w  zupełności, a buhaje imponują kształtami
i muskiriarnością.

W  dziale trzody chlewnej przerażające 
pustki; jest zaledwie kilkanaście sztuk ras 
angielskich, nadesłanych przez pp. "Wołodko- 
wicza, Reytanową i Piaseckiego. Gorzej je 
szcze z działem owiec, tam bowiem jest zale
dwie osm, ale i to skarłowacialych sztuk ra 
sy angielskiej, należących do księcia Bohda 
na Ogińskiego, p. W ołodkowicza i p. Bro 
chockiego. Podobnież ubogim jest dział dro
biu. Korzystniej znacznie przedstawiają się 
klatki z psam i; ogółem jest ich 36, a wśród 
nich ładne charty i ogary litewskie p. Mora- 
czewskiego. Ekspertyza wydała już orzecze
nie o dziale trzody chlewnej i owiec. Za 
trzodę otrzym ali: pani Reytanowa dyplom ho 
noro wy, p. Piasecki medal srebrny i p. 'Wołtd 
kowicz list pochw alny; w dziale owiec wielki 
medal srebrny dostał się p. Brochockiemu, a 
mały srebrny Bohdanowi księciu Ogińskiemu.

Dział pszczelarstwa« i wyrobów miodo
wych jest również bardzo skromny.

Okazale przedstawia si.ę przemysł koszy
karski i wyroby mebli g iętych ; jest tu obok 
fabryk z gubernii wileńskiej i kowieńskiej, 
także fabryka ks. Lubomirskiej z Kruszyny 
z meblami g iętym i, wykonanymi sposobem 
koszykarskim, jak krzesła, fotele, stoliki it.p.; 
również są okazy fabryki hr. Platera z Schloss 
berga w  Kurlandyi, a nadto jest wiele mebli i 
to wyłącznie wykonanych w W ilnie. W ogóle 
można na wystawie wygodnie rozejrzeć się 
w naszym przemyśle drobnym, czy to z dzia
łu wiejskiego, czy z Wilna. Są też dzieła rąk 
kobiecych, jak makaty, gobeliny, hafty, ko
ronki, a wyróżniają się nader korzystnie tka
niny żmudzkie : mocne, trwałe i piękne w bar
wie i rysunku, wykonywane przez włościanki
na Żmudzi.

Gospodarstwo kob ieco , t. j. prcdukta 
spożywcze, jest obfite i daje wcale dokła
dny obraz pracy i postępu naszych gospo
dyń na tern polu. Sławne wędliny litewskie, 
dalej nalewki, wódki, wina owocowo, konfi
tury, ciasta, konserwy owocowe i jarzynowe 
są doskonałe i zaszczyt przynoszą gospody
niom litewskim obok znacznych dochodów. 
W  dziale wędlin góruje tu pani W ołodkowi- 
czowa. W ina, owoce i likiery wystawiła p. 
Kwiatkowska z Pomuszy, suszoną i prasowaną 
włoszczyznę p. Powidzka z Wiłkomierza.

W  gospodarstwie nabiałowem po wsiach 
mało zwracają uwagę na wywóz mleka, nato
miast kwitnie przemysł serowarski; na wysta
wie reprezentowanych jest dziesięciu gospo
darzy, zajmujących się wyrobem serów, a i tu 
pierwszym jest p. Feldman, gospodarz wielce 
rzutki i dzielny. Masło wystawili pp. Homer 
z Cychowian, Komar z Hanuszyszek i Pawlicki 
z Kuszlejkowic. Są to gospodarze, którzy w y
wożą masło do Petersburga i zagranicę, co przy
nosi bardzo dobry dochód.

Gospodarstwo wiejskie rolne, godnie re
prezentują : hr. "Wł. Tyszkiewicz z Czerwone
go Dworu, p. W ołodkowicz, księżna Jabłonow
ska z Grodzieńskiego, p. Bogdanowicz z Bud
ki Grodzieńskiej, p. Paczkowski z Czurleni, 
który wystawił próby żyta „czurlońskiego**, 
wreszcie p. K ibort ze Stefaniszek, który żarli
wie oddał się produkcji siana prasowanego ze 
sztucznych łąk. Prasowanie paszy ma tę do
niosłą zaletę, że umożliwia wywóz w każdej 
porze roku i we wszelkich warunkach tran
sportu ; to też ta gałęź przemysłowa powoli 
ale na seryo w gospodarstwie litewskiem i po- 
leskiem przyjmuje się i niewątpliwie znacznie 
przyczyni się do należytego wyzyskiwania 
naszych rozległych pastwisk i łąk.

Piękne, a nawet wspaniale okazy widzimy 
w dziale ogrodnictw a, zwłaszcza nadesłane 
przez hr. Tyszkiewicza palmy, p. Urbanowicza 
draceny i kaktusy, oraz p. Montwiłła prześli
czne i doskonałe jabłka.

Podziw ogólny budzi pawilon hr. Tyszkie
wicza z okazami fauny lasów ostrożyńskich, 
godnemi naprawdę miejsca na wszechświato
wych wystawach myśliwskich. Są tam okazy 
wilków, rysiów, borsuków, ptactwa wśród któ
rego dominuje bocian czarny, wreszcie płazy i 
gady. A  wszystko ustawione w pozach bardzo 
malowniczych, jak np. orzeł porywa zająca, 
albo wilczęta rozszarpują w gnieździe starego 
wieprzaka, którego do siebie przyciągnęły

Wreszcie są na wystawie okazy przemy
słu wielkiego, jak powozy i narzędzia rolnicze, 
dalej wystawa strażacka, oraz pawilon arty
styczny malarza i fotografa p. Daukszy, któ
rego widoki z okolic W ilna i rozmaite wdzię
cznie oddane soeny ludowe cieszą się ogólną 
uwagą i pokupem.

O obradach ziem ian, wyścigach i balu u 
hr. Tyszkiewicza doniosę po zamknięciu wy
stawy.

B c l a - a ,  z  ■ w ó d . .
Zakopane we wrześniu.

Po niesłychanie ożywionym sezonie letnim 
tak licznym, że dawno tu podobnego nie pa
miętają, dolina podtatrzańska zaczyna się już 
opróżniać. Letnicy powracają z wakacyi do 
zwykłych siedzib, za to jesiennioy i zimowcy 
ściągają się tutaj na stanowiska. W ciągu se
zonu przewinęło się do 5.009 osób, lokując się 
-w wiliach, pensyonatach, hotelach, a głównie 
u dra Chramca, którego doskonale i z komfor
tem urządzony zakład najwięcej osób pomie
ścić może, dając im wyborne warunki hygieni- 
czne i tak pożądane w czasie wakacyi rozryw
ki towarzyskie. Malkontenci — a gdzież ’ 
nie ma —  twierdzą, żo ceny nie są 
Chramca przystępne (od 4

te utrzymanie, pokój i kuracyę), skarżą się wi 
doczni9, że ich tam lokować i żywić nie chcą 
za darmo, ale jeżeli w zakładzie jest drogo, 
dlaczegóż się wszyscy tam tłoczą, tak, że ni
gdy wolnego miejsca nie ma w całym letnim 
sezonie, a nie idą do pensyonatów, znacznie 
tańszych, ale za to zwykle w  połowie pustych 
przoz całe lato U dra Chramca jedzenie jest 
wykwintne, usługa doskonała, pokoje suche, 
widne, ładnie umeblowane i gdy się ceny po
dobnych zakładów porówna z zagraniczuemi, 
napewno w Zakopanem będzie znacznie taniej 
i lepiej. A gd/ież można znaleźć sale tak prze
stronne na jadalnie i zabawy, park obszerny i 
promenadę krytą w razie niepogody. Co ty
dzień zabawa tańcująca, a zawsze parę razy 
podczas sezonu koncerty, przedstawienia tea
tralne, nie licząc codziennych zebrań poobie
dnich i wieczorowych. Do zakładów hydropa- 
tycznych nie posyła się zwykle ludzi konają
cych, a dla chorych nerwowych i w  ogóle po
trzebujących więcej odpoczynku przy system a- 
tycznem życiu rozrywki są niezbędne i równie 
poważną rolę odgrywają w leczeniu, jak racyo- 
nalne odżywianie. Jedno i drugie u dra Chram
ca znajduje się w stopniu wysokiego wyrobie
nia, a przytem i dozór lekarski w osobie same
go dyrektora i jego trzech asystentów. Tyle oo 
do zakładu, któremu zawistni, znajdujący się

- 1 tak bujną roślinność. Dziwi mnie to tylko, cze-1 bardzo mało. W miastach mających mało kościołów, j usiłował bronie się soyzorykiem, leoz napastni- 
a. r mu riwar. loł. 1 rt zakład d ra Jachimowicza b y ł ) jak Marsylia i Tuluza, widziałem po parafialnych j cy ubezwładnili go, rzucili na ziemię, obili i

dwóch I świątyniach kilkanaście osób na mszy. Nie widzia- ’ ”  ’ ‘ "  ‘ ■ -
łem zaś ani razu (oprócz oczywiście Lourdes) peł-

uroezystościach od-

mu przez lat 13 
prawie pustynią,r — j  z, a dopiero w ciągu
ostatnich lat stał się do parku podobny.,. Dzieją 
się cuda...

Po zwiedzeniu zakładu d-ra Ambroźewi- 
cza zakład, w  którym przebywałam, wydał mi 
się non plus ultra, mimo tego, prosząc o prze
baczenie szanownego autora tej korespondencji 
z odeskich limanów, który chciał może o cha- 
dżybejskim pisać limanie, muszę przyznać, że 
najuboższy z najuboższych zakładów Galioyi 
jest jeszcze szczytom komfortu i wytwornośoi 
wobec kujalnickiego limanu d-ra Jachimowicza.

M. Colonna Walewska.

Co i o ozem piszą
W  nadzwyczaj zajmujących „Listaoh ze 

świata**, drukowanych w Gazecie Kościelnej 
opowiada ks. Jan Guatowski spostrzeżenia 
jakie porobił w ciągu tegorocznej wakacyjnej 
podróży do Prane yi, Szwajcaryi, Hiszpanii i 
Włoch. Jako kapłana zajmowała go głównie 
naturalni® sprawa Kościoła katolickiego. A  źe 
sprawy religijne każą zwykle najgłębiej zagią 
dać w seroe człowieka, przeto i spostrzeżenia 
ks. Gnatowskiego są nieocenionym przyczyn
kiem do charakterystyki' współczesnej Francyi.

Posłuchajmy niektórych:
Ks prałat znajdował się właśnie w L yo

nie, mieście największem po P  śryżu we Frau- 
cyi, mającem kościołów kilkadziesiąt, a parafij 
ze o”zterdzieści. Większość tych świątyń pooho- 
dzi z dawnych czasów i jest okryta pleśnią 
wiekową; również i nowe kościoły są piękne i 
poważne a budowane przeważnie w stylu ostro- 
iukowym, dostrajają się do poważnego chara 
kteru średniowiecznych świątyń.

Ksiądz prałat pisze tak dalej :
Niektóre z. tych kościołów tak są otoczone 

domami, źe trudno je odszukać. Zbliżając się do 
kościoła St. Didier, zobaczyłem na czaruym murze. 

! przerżniętym wąskiemi, kościelnemi oknami o szkłach

wszędzie, a więc i tutaj, nie mogą darować 
rozwoju i wielkiego powodzenia. Do 350 osób 
gościło w nim przez całe lato, a i na sezon 
jesienny pewnie się ze setka uzbiera,

Dopiero teraz kończą się tu żniwa, bo gó
rale, zajęci gośćmi, powoli się do nich zabie
rali. Kolej żelazna, której dworzec już wykoń
czono na Chramcówkach, ma być otwartą, jak 
mówią, koło Igo października. W  każdym ra
zie już teraz kursują pociągi robocze, więc nie 
daleką jest chwila, gdy zapomnimy o dawnych 
budkach góralskich, dowożącyoh nas tutaj da
wniej z Krakowa, a później z Chabówki. Mia
ły  swój urok, poezyę, szkoda ich ! Za to Zako
pane podnosi się ogromnie, a wobeo spodziewa
nych gości ze wszystkich stron świata przy j olw mia kolorowe plakaty a na nich
nowo otworzonej kolei ceny gruntu i materya- ) mahw c'  n; jmuie/ clwa razy wiolkoścl człowieka,

wie nie macie może pojęcia o
łu budowlanego idą tak w górę, źe i we Lw o- ma Py . —j—■— „  - .• “  • • *’ _ n | wykrzywione i w palcach trzymające tablicę z re

bnem. Dwadzieścia papierków za siągę kwa- j T r ^ ł n ^ r z c ś I l t w U r  juzf T T z w a jc a r ji_ j Te małpy prześladowały mnie już w
środka, 

i.
śle- 
tu- 

szukaćchód, to jest cena mieszkań, dzięki Bogu, nie I I ^  ^ r z e  -  me Aziwfiem s i ę  spotykając je
SoSm  tak w górę. Mleko, J a K W

i z: e:z,r™żz ssus.
— Jakto ? tutaj ? 

i —  Oczywiście, 
letnicy I — chyba kościół skasowany

j po nad portalem, przylepiają afisze
nim,

k w górę. Mleko, masło, kurczęta, ser-j *■“;'•. wvi“4.vv.iDMD,
, poziomki, grzyby, wszystko to jesz- I S^zie indziej, choć

_ ędnie dosyć tu tanie. Może przy kolei j w g0 w mi0-’ 
żelaznej podrożeją niektóre produkty, stanieją j 
za to inne, które trzeba było przywozić końmi 
z daleka. "W każdym razie qiń vivra verra, bo i .. y . ,
na przyszły rok wszyscy tegoroczni letnicy I “  Alsz ^  “kasowany, skoro na
dali sobie tu rendez-vous pod Giewontem. Na i f °  portalem, przylepiają afisze i to taaie? 
zakończenie donoszę, ża od początku września ' ~  WcaIe n’6’ f  6 kof 10̂  ^  własnością mia-
pogodę mamy tu cudowną, prawdziwe bab ie , 8ta 1 ^mcypaltiośc zużytkowuje ich ścia n y  do 
lato, z którem żal się rozstawać. W ycieczki o ile me mają a rty sty cz n y ch  ozdób. T a

też w góry nader liczno i ożywione trwają jak ! śc,aaa zaś na« a a do ahszów> jak pan W1<ł®' 
za najlepszych czasów. . nadaje się doskonale...# j Dowiedziałem się później, źe kościoły paranal-
, . '  * * . . , J ne mogą się bronić od takiego znieważania, przy-
Odpowiedz na leorespondeneyę z Odeskich limanów. ' czepiając zakazujące tablice, kościoły filialne prawa

W  Przeglądzie z dnia 12 września w ru- do tego nie mają... Widziałem potem nieraz wejście
bryce p. t. „Echa z wóda, wyczytałam artyku do kościoła pomiędzy dwiema olbrzymiemi płacbta-
lik o limanie kujalnickim, ne. którym miałam mi afiszów teatralnych, cy r k o w y c h  i jeszcze g or-
szezęśoie niestety spędzić aż sześć tygodni. . szych, albo też pomiędzy sklepami i straganami,

Zakład kąpielowy d-ra Jachimowicza tak 1 właźącemi w sam przedsionek. Hady miejskie ra-
dziwnie różowo odmalowany przez szanownego 
autora powyższej korespondencji, nie da się 
porównać nietylko z żadnym zagranicznym za
kładem, ale nawet z naszemi galicyjskiemi, skro- 
mnemi miejscowościami, jak Kymanów, Rabka 
Szczawnica, etc. etc.

W  naszym Rymanowie naprzyklad po
śród strasznie niewygodnych i prymitywnych 
will i domków, znajdujemy przecież „Leliwę“ 
hr. Potockiego i przemiłą willę pp. Zontaków. 
Ci, którzy raz tam sezon spędzili i rozkoszy 
restauracyjnych doznali, przywiozą w przyszło
ści instrumenta kulinarne, kucharki i tym spo
sobem obronią się od otrucia. Na limanie ku
jalnickim zaś gęsto porozrzucane „daoze“ (wil
le) z pretensyonalnemi nazwami, jak : „Konsu- 
lat“ , „Sachalin* i t. p. ofiarowują kuracjuszem 
pokoiki mniej więcej tak ie :

^  t  • * - n i  '  r . *

dykalne albo i socyalistyczne mają z wynajmowa 
nia tycb miejsc przekupniom dochód a zarazem 
przyjemność dokuczenia katolikom i przeszkadzania 
nabożeństwom.

Zwiedzając kościoły, postarałem się znaleść 
j  parę klasztornych. Wyglądają one dziwnie; jak się 
później przekonałem, wszędzie w całej Francyi tak 
samo. Wejście odgrodzone od ulicy murem albo 
palisadą, jeżeli zaś drzwi główne wychodzą wprost 

' na ulicę, są zamurowane, albo przynajmniej deska
mi zabite. Z boku furtka z dzwonkiem prowadzi 
do klasztoru — ale furtka jest otwarta. Przechodzi 
się kury arz i parę pokoi i wchodzi się z boku do 
kościoła. W  ten sposób zakonnicy omijają prawa 
kasacyjne. Wiadomo, że w roku 1880 ministeryum 
Ferry skasowało wszystkie zakony nieaprobowane 
przez rząd (tych ostatnich jest bardzo mało : zgro
madzenia misyonarzy, sulpicyanów, eudystów i— bo
daj wszystko). Kościoły opieczętowano, zakonnikom1 <  >----

nego ludzi kościoła, nawet na 
pustawych, celebrowanych przez biskupa i kardy
nała. Kościół nie jest nigdy ani w połowie pełen 
— raczej należy powiedzieć, że nawet podczas su
my jest pusty z wyjątkiem małej przestrzeni 
w środku przy wielkim ołtarzu, wśród pobożnych 
zaś — nie ma prawie wcale mężczyzn. Byłem raz 
na uroczystych nieszporach, podczas których obcy 
kaznodzieja miał przepyszny sermon de charitć. 
Osób było dużo, z kilkaset. Mężczyzn —  stanąłem 
umyślnie przy wejściu, aby skonstatować — prócz 
księży przy ołtarzu i 30 chłopców asysty, szwajca
ra i zakrystyana — pięciu : trzech księży wraz ze 
mną, jeden młody człowiek, widocznie będący tu 
tylko dla ciekawości i jeden staruszek. Jeżeli zaś 
jest kto z mężczyzn, to naprzód nie jest to nigdy 
człowiek z ludu, tylko ktoś z inteligencyi, bo 
wbrew temu, co jest gdzie indziej, względnie 
lepszemi we Francyi są warstwy wyższe ; powtóre 
zachowanie się w kościele tych „pobożnych1* jest 
dla nas, obcych, t  prost gorszące. Nie widziałem 
mężczyzn klękających nawet na podniesienie, wi
działem natomiast idących pięć kroków w kościele 
w kapeluszu na głowie.

Tak jest, nie ulega to wątpliwości. Wiara 
umarła we Francyi w masach, choć bardzo żywą 
a zwłaszcza czynną jest wśród jednostek, I dlatego 
zdaje mi się, źe mimo potężnego ruchu religijnego 
i mnóstwa dzieł i inatytucyi będących jego owocem 
i dowodem, Franoya jest krajem najmniej religij
nym w Europie, We Włoazech, choć tam tyle złe
go, kościoły są pełne w niedzielę, a bardzo u- 
częszczane w dzień powszedni, zachowanie się zaś 
Włochów, tak nieraz krytykowane, stokroć lepsze 
niż we Francyi. Hiszpania wprost imponnje gorli
wością i potęgą wiary we wszystkich sferach. Bel
gia, Niemcy, Szwajcarya mogą służyć za wzór. Na
wet w Austryi, nawet na Węgrzech kościoły w nie
dzielę pełne łudzi. Jedynym krajem, gdsie kościoły 
są puste — to Francya.

Za to czegóż tu się nie robi, żeby do nich 
ludzi pociągnąć ! Kler wzorowy, bardzo liczny, nie
zmiernie gorliwy — ale nie ma nic do roboty. 
Przy klerze garstka gorliwych katolików oddaje 
swe życie na usługi Kościoła i na propagandę. 
Ofia-ność katolików bezgraniczna, a źe są między 
niemi bogacze, więc też tworzą rzeczy pomnikowe. 
Poznałem w Lourdes p. Vrau, fabrykanta z okolic 
Lille, który w ciągu długiego żywota 40, wyraźnie: 
czterdzieści milionów franków wydał Da cele kato
lickie i co roku na uniwersytet w Lille daje pół 
miliona. Jest też pięć wszechnic katolickich w Lille, 
w Paryża, w Angers, w Lyonie i w Tuluzie — 
z nich co prawda tylko pierwsza może konkurować 
z fakultetami r/ądowemi i cieszy się znaczną liczbą 
słuchaczów. Jest mnóstwo szkół średnich, prowa
dzonych przez księżv i zakonników, znacznie wię
cej niż rządowych liceów a tak dobrych, że nawet 
notoryezui bezwyzuatiiowce i masoni, o ile nie są 
w służbie rządu, który togo nie toleruje, posyłają 
tam chętniej synów, niż do ognisk zepsucia, jakie- 
mi są szkoły i internaty państwowe. Jest także 
mnóstwo szkół ludowych prywatnych, utrzymywa
nych ofiarnością katolików. Większa część uczni 
szkól średnich, połowa uczni szkół ludowych 
uczęszcza do zakładów prywatnych, katolickich. Ale 
druga połowa wzrasta bez pojęcia o Bogu, owszem 
w pogardzie i nienawiści ku Niemu. Katolicy sta
rają się i tu radzić — urządzają kursa katechizmu, 
prowadzone przoz świeckich, zwabiają na nie dzieci 
jedzeniem, zabawkami, znaczną nieraz raat6ryalną 
pomocą, ciągną je niemal gwałtem, byle w ich 
główki rzucić promień prawdy Bożej a iskrę Bożej 
miłości w serca. Niestety: toż samo na szerszą 
skalę czynią ze swej strony masoni.

wyciągnęli mu z kieszeni pugilares i pouoiekali, 
zostawiając Potemskiego nieprzytomnego na 
ziami.

Opryszki nie przyznają się do winy z wy
jątkiem jednego Krzyżanowskiego.

Sędziowie przysięgli potwierdzili jedno 
głośnie winę trzech oskarżonych, wskutek 
czego Krzyżanowskiego skazano na 3 lata, 
Balkowskiego na 5, B.lę na 6 lat ciężkiego 
więzienia, zaś Kozyrę uwolniono.

* **
(.Kradzieżj.

Dziś odbywa się rozprawa przeciw dwom 
nałogowym złodziejom: Janowi Dobrowolskiemu 
i Ludwikowi Franiszyn, ozeladnikom krawie
ckim. Obydwaj siedzieli już po kilka lat w 
Brygidkach za kradzież. W  kwietniu b. roku 
okradli oni dom kapitana Urbańskiego, m ie
szkającego przy ulicy Kurkowej, zabrawszy 
mu rozmaite precyoza i gotówkę w kwocie 
120 złr.

Obaj rzezimieszki zwalają winę jeden na 
drugiego a wykręcają się tak niezręcznie, że 
śmieje się trybunał i ława przysięgłych a na
wet oni sami. Dobrowolski mówi, że to Frani
szyn kradł precyoza i jemu dał do sprzedania, 
Franiszyn zaś. który w świeoie złodziejskim 
nosił rangę „studenta**, wypiera się wszystkie
go, nawet tego, że umie czytać i pisać. Powia
da jeszcze Franiszyn, że gdy ich zaaresztowa
no, Dobrowolski prosił go, aby wziął winę na 
siebie, za co mu obiecywał dać 30 zł. na 
obrońców i po 2 zł. miesięcznie dyety. W  wię
zieniu pisywał doń Dobrowolski karteczki z ró- 
żnemi propozycjam i i rzucał do jego kaźni, 
aby go skompromitować — on jednak, Frani
szyn, kartek tych nie czytał.

Przewodniczący udowadnia Franiszyno- 
wi, źe to nieprawda, w ozem mu pomaga Do
browolski, którego to bardzo irytuje, że Frani
szyn udaje takie niewiniątko.

Rozprawa trwa dalej.

się z ich 
Ponieważ

domów,
jednak

Ś  i) «■ ./  ̂ (
redniej wielkości, deso wysokie, o ścia

nach tak wilgotnych, że przy dotknięciu uka- kazano wynosić 
zywały się plamy, a gdy w braku szafy wie- j drzwi zamknięte.
szalo się rzeczy na gwoździach, by ły  tak prze-; śmiała pójść tak daleko jak rząd wioski 
siąknięte wodą, jak gdyby je oblano. Trzewiki, źci zakonnej 
wyjęte po paru dniach ze stolika, wyglądały , był°; że dla
raczej z powoda pleśni na kłębek białej ba- j pojedynczo wygnani z konnicy  ̂ potem wrócili 
wetnv, jak na z wy kle czarne buciki. i wszyscy, notem zaczęli odorawiac nabożeństwa

Umeblowanie „Konsulatu** składało się z 
żelaznego łóżka, z wymodlonego z wielką tru- " ‘ “ '" i
dnością stolika, dwóch lub trzech krzeseł i ma
łej komódki. Szafa na limanie była unikatem.

Gwoli rozrywki mieliśmy zwierzyniec w 
pokojach, szczodrze zaopatrzony w jadowite ska-1 dla służby

wyłamawszy 
republika nie 

i własuo-
nie skonfiskowała, następstwem tego 

było, że dla zarządu domami zaczęli wracać do nich 
ba- 1 pojedy nczo wygaani z konnicy, potem

' wszyscy, potem zaczęli odprawiać nabożeństwa w 
zamkniętym i opieczętowanym kościele, potem za
murowawszy' drzwi, boczną furtką przez klasztor 
zaczęli puszczać na nabożeństwa pobożnych. Dziś 
do wszystkich swych klasztorów wrócili zakonnicy 
i wszystkie ich kościoły znów przywrócone zostały 

Bożej, ale odbywa się ona po cichu,
obejście-

do 6

ich
nie są u dra 

zł za całkowi-

głem z sufitu na głowy 
4 —5 w dwóch pokoikach. Przekonywuje nas 
to, ile tych istot stunożnych posiada liman 
d-ra Jachimowicza.

Na kilka „daczy1*, odległych od siebie od 
80—100 kroków, była jedna, jedyna służąca. 
Dzwonków naturalnie nio b y ło .. bo czyż to do 
szczęścia koniecznie potrzebne ?

Table d’hóte, pochłaniający neapolitańskie 
sumy, żywił swoich gości tak mikroskopijnemu 
a tak dużo do życzenia pozostawiającemi do
zami. że wielu z tych gości jeździło do Odesy 
lub Kujalniku na obiady, których przeznacze
niem było zastępować wodniste śniadańka i ko 
lacye d ra Jachimowicza. “Wille kuchni prywa
tnych nie posiadały.

Gdy po jednym z takich obiadków kilku 
ku racy uszów się rozchorowało, wezwali lekarza 
z Kujalnika. Ten jednak odpowiedział, że baz 
zezwolenia d-ra Jachimowicza do zakładu nie 
przyjedzie.

Kuracyusze zwrócili się zatem z tą prośbą 
do d-ra Jachimowicza po to tylko, aby dostać 
odmowną odpowiedź.

Limańskie zakłady są wszystkie przepeł
nione i n d-ra Jachimowicza nie brak gości. 
Leczą się oni przeważnie u odeskich lub ku- 
jalniekich lekarzy, gdyż dr. Jachimowicz, nie 
mający asystentów, wszystkiemu podołać nie 
jest w stanie.

Ku obronie gości trzyma zakład sześć 
brytanów, zaczepiającyoh zajadle przechodniów 
r.ie tylko w nocy, ale i wieczorami, a bywało 
i w dzień.

Szanowny autor omawianego artykułu 
nie wspomina o tej polioyi czteronożnej, pisze 
atoli o roślinności, „jak w jakim parku**. O ile 
sobie przypominam, temu lat dwa, drzewka 
niemal nie było w całym zakładzie, a o kwia
tach... wiemy, że : omnia praeolara rara !

Może być, że ziemia limańska, ożywiana 
wodą słonego jeziora, wydała przez dwa lata

wyjątko- 
jeBt wy- 

prefakta, burmi- 
od deuuucyacyi

jątkowa i dowolna. Od fantazyi 
; strza, deputowanego miejscowego 
; dziennika lub loży zależy istnienie dalsze tej tole- 
rancyi lub zastosowanie rygom prawa. Przed paru 

1 laty zastosowano go na kiótko w paru kościołach 
zakonnych w Marsylii. W  tym roku —  w kaplicy 
00. Jezuitów w Tours. Ztąd konieczność bardzo 
wielkiej ostr żności : roztropności ze strony zakon
ników. Uroczyste nabożeństwa, kazania, śpiewy, od
pusty, procesye — to wszystko od roku 1880 mu
siało być zaniechane. Są msze św. w rannych go
dzinach, są ciche benedykeye i różaniec 'wieczorem, 
w konfesyonałach siedzą Ojcowie — z kazaniami 
idą do kościołów parafialnych. Całe to nabożeństwo 
ma cechę jakąś katakumbową i to mu nadaje urok 
rzewny a zarazem świadczy wymownie, jak anor
malne, jak smutne są stosunki kościelne we Fran
cyi. Są one pod innym względem smutniejsze.

W  dalszym ciągu opowiada autor, jakh 
spustoszenia w społeczeństwie francuskiem po1 
robiła bezwyznaniowa szkoła i opisuje pierw 
sze je j i najbardziej uderzające a wysoce cha
rakterystyczne następstwo - Ł puste kościoły. 
Oto co ks. Gnatowski pisz© •'

Nabożeństwa francuskie odbywają się z wię
kszą niż w jakimkolwiek innym kraju świata wspa
niałością. Obfitość świateł, bogate ustrojenie ołtarzy, 
wytworna eleganeya świątyń, ceremonie religijne 
pełne pompy, asysta z licznych pięknie przybra
nych chłopców chórowych, przyczyniająca się do 
tej pompy niemało, liturgiczne śpiewy nieraz arty
stycznie wykonane. Przytem wszystko obliczone na 
wygodę i pociągnięcie publiczności. Kościoły opa
lane. Krzeseł zawsze więcej niż pobożnych, msze 
ostatnie w niedzielę o pół do pierwszej, w po
wszednie o 11 i 12. Ale nawet na tych późnych 
mszach, odprawianych kosztem zdrowia celebrują
cych kapłanów, w powszednie dnie bywa pusto. 
W  tych ogromnych kościołach robi się dziwnie 
smutno, gdy się widzi prócz księdza pięó lub sześć 
kobiet. W  niedzielę jest ich więcej, zawsze jeszcze

Z izby sądowej*
Tarnopol, 13 września.

(Ojcohójstwo)
Zapadł tu dziś wyrok śmierci na 3b-l© 

tniego włościanina Hawryłą Mak^ymczuka z 
Jagiclniey starej, który zamordował swojego 
ojca, 78-letniego staruszka. Ha wryło, żonaty i 
ojciec trojga dzieci, z zawiśoią i uczuoiem ża
lu spostrzegł, źe ojciec jego obdziela inne dzie
ci końmi i bydłem, a jemu nic ni® daje ; są
dził więc, że dostanie za to cały grunt, m 
jący g śu ) m orgów; ale i te rachuby zawiodły, 
bo starowina powydzielał wreszcie wszystkim 
swym czterem synom po dwa morgi. "Wskutek 
tego zawrzał Hawryło taką złością na ojca, 
że dnia 10 lipea b r. rzucił się nań i tak zdu
sił, że pozbawił starego przytomności. Ojoieo 
wniósł skargę do sądu, a Hawryło otrzymał w 
dwa tygodnie potem wezwanie do sądu. Gdy 
mu to wezwanie przyniesiono, odburknął on 
że tutaj sąd nie pomoże, bo „stary się powiesi**, 
Jakoż nazajutrz po tej enuucyacyi Ha wryły, 
dnia 25 lipca znaleziono starego Maksymezuka 
siedzącego pod gruszą, z sznurem na szyi, u 
wiązanym do gałęzi drzewa. Stwierdzono, że 
Hawryło udusił ojca śpiącego, a następnie dla 
upozorowania samobójstwa starca, uwiązał go 
na sznurze i posadził pod drzewem. W  śledz
twie przyznał się Hawryło do swego ohydnego 
czynu, tłomacząc się, że spełnił go dlatego, po
nieważ ojciec bronił mu wpuścić cielę do swo 
jej stajni.

Sędziowie przysięgli ośmioma głosami 
przeciw czterem wydali werdykt potępiająoy 
Hawryłę, a trybunał skazał go na śmierć przez 
powieszenie. Wyrodny syn przyjął wyrok zu
pełnie obojętnie. — *

Lwów, 15 września.
( l i a h i m e k ) .

"Wczoraj po południu stanęło przed sądem 
przysięgłych czterech młodych opryszków 
Krzyżanowski, Balkowski, Bilo i Kozyra, pod 
zarzutem zbrodni rabunku. W szyscy oni byli 
już kilkakrotnie karani za kradzież, charakte- 
rystyoznem zaś jest, że każdy z nich jest ja' 
kimś rzemieślnikiem : kowalem, lub szewcem, 
Bilo jest nawet majstrem szewskim. Obrabo
wali oni dnia 14 lutego b. r. ekspresa, nieja 
kiego Jana Potemskiego.

Wieczorem dnia tego siedział Potemski 
w towarzystwie kilku kolegów swoioh w szyn
ku Wilhelma przy ulicy Kazimierzowskiej. 
W tem  przystąpił do niego Krzyżanowski, 
uozeń kowalski, i prosił, aby mu zapłacił wód
kę. Potemski spełnił jego prośbę, przytem je 
dnak zobaczył Krzyżanowski, że Potemski ma 
w sakiewce 8 zł. 68 ct. Opuścił więo szynk, 
zmówił się z Balkowskim, Bilem i Kozyrą a 
potem „i on i jego kamraty** na ulicy Rapa- 
porta „zasiedli na czaty**. Tą ulicą wracał 
wkrótce do domu Potemski, który sobie dobrze 
był w szynku podchmielił. W  tern wpadli nań 
zaozajeni napastnicy : jeden z nich uderzył go 
w  głowę, drugi schwycił go jedną ręką 
gardło a drugą zatkał mu usta, 
czwarty przetrząsali mu

za
a trzeci i 

kieszenie. Potemski

K R O N IK A .
Lwów 15 września.

Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował
dyrektora gimnazyum w Podgórza radcę szkolnego 
Tomasza Sołtysika dyrektorem IU-go gimnazyum 
w Krakowie, Józefa Słotwińskiego dyrektorem gi
mnazyum św. Jacka w Krakowie, a Stanisława 
Rzepińskiego dyrektorom gimnazyum w Nowym 
Sączu.

Minister oświaty nadał profesorowi gimnazum 
w Podgórza Antoniemu La9onowi posadę profesora 
w gimnazyum św. Jacka w Krakowie, oraz zamia
nował zastępcę nauczyciela w gimnazyum św. Anny 
w Krakowie, Stanisława Pardyaka rzeczywistym 
profesorem gimnazyum w Podgórzu.

Konsekracya ks. biskupa Szeptyckiego odbę
dzie się w niedzielę we Lwowie.

Or. Rutowski a Kasa oszczędności. W  dzi
siejszym Dziennika Polskim czytamy: „Wiadomość 

wniesieniu do sądu krajowego przez clyrekcyę Ka
sy oszczędności podania o otwarcie konkursu do 
majątku posła dra Tadeusza Rutowskiego, musimy 
uzupełnić kilkoma szczegółami. Otóż w sobotę o 
godz. 5 po południu syndyk Kasy oszczędności dr. 
Dąbrowski przeprowodził w hotelu europejskim fan- 
towanie ruchomości i rewizyę osobistą u dra Rutow
skiego, który właśnie tego dnia po wrócił do Lwo
wa. Niestety fantowauie nie przyniosło żadnego re
zultatu, w obec czego syudyk Kasy wniósł dnia 12 
września do liczby Nc. II. 54/99 podanie do sądu 
krajowego o otwarcie kenkursu do majątku dra 
Rutowskiego.

Pretensye Kasy oszczędności wynoszą prze
szło 100.000 zł., a wszystkie długi dr. Rutowskie
go dosięgają znacznie większej kwoty. Dr. Rutow
ski będzie musiał obecnie wykazać, czy długt jego 
mają pokrycie, a jeżeli się okaże, że majątek jego 
nie wystarcza na pokrycie wszystkich pretensyj, sąd 
otworzy do jego majątku konkurs. Dr. Rutowski po 
odbytem u niego fantowaniu wyjechał ze Lwowa i 
bawi obecnie w Wiedniu. Zaznaczyć musimy jeszcze 

to, że dr. Rutowski dłuższy czas przyrzekał nowej 
dyrekcji Kasy oszczędności, iż długi swoje upo
rządkuje w najkrótszym czasie, tymczasem tego nie 
uczynił, a co więcej, nawet się nie zgłaszał do Ka
sy oszczędności, Kasa oszczędności miała nie mało 
kłopotu z drem Rutowskim, zanim mu doręczono 
nakaz zapłaty. Przez długi czas bowiem nie można 
było dowiedzieć się, gdzie dr. Rutowski bawi. Cią
gle zmieniał on miejsce pobytu, wskutek czego ża
dnej uchwały sądowej, oraz nakazu zapłaty nie 
można mu było doręczyć**.

Tyle słów Dziennika Polskiego. Owoż zapy
tywaliśmy dyrekcyę Kacy oszczędność', czy podane 
w tern doniesieniu szczegóły są prawdziwe, i odpo
wiedziano nam, że są zupełnie zgodne z prawdą. 
W obec tego dość dwuznacznie wygląda ogłoszony 
dziś w Nowej Pressie list dr. Rutowskiego, w któ
rym on oświadcza, że winien tylko 600 zł. Kasie 
oszczędności, a ponadto jeszcze 10.000 zł. p. Stani
sławowi Szezepanowskiemu.

P. Jadwiga Loria, znana z koncertów pia
nistka, uczenica prof. Domaniewskiego i d’Alberta, 
otworzyła we Lwowie (ul. Śniadeckich 1. 4) szk ,łę 
gry na fortepianie.

Kurs dla pisarzy gminnych, urządzony w rb.
po raz pierwszy na próbę przez Wydział krajowy, 
zakończył się wczoraj po czteromiesięcznem trwa
niu. Na kurs ten zapisało się było 51 kandydatów, 
z crego pięciu ustąpiło w ciągu kursu, reszta zaś 
dotrwała do końca. Wynik tego próbnego kursu 
jest zupełnie zadów łającym, gdyż przy egzaminie 
nie padł ani jeden z klasyfikowanych; ośmiu otrzy
mało stopień celujący, jedenastu bardzo dobry, siedm- 
nastu dobry, a dziesięciu dostateczny. Ponieważ zaś 
od tego pierwszego kursu zawisłem było ewentual- 
n*5 urządzanie dalszych, przeto Wydział krajowy 
nabrawszy przekonania, że dzieło to ma już dzisiaj 
niewątpliwe widoki powodzenia, będzie urządzał dal
sze kursa, ażeby kraj miał coraz więcej ludzi przy
gotowanych odpowiednio na stanowiskach pisarzy 
gminny h.

Ślub panny Izabeli Ponińsfeiej, córki Kazi
mierza i Bronisławy z Brzeskich, z p. I.echem Za
borowskim, synem rp. Gustawa ( Heleny z hr. 
Dąmbskich, 2 o voto Holiodorowej Święuckiej, od
będzie się w Poznaniu w kościele Przemienienia 
Pańskiego w dniu 3go października o godzinie 11 
rano.

Prezentę na probostwo w Tyrawie woło
skiej otrzymał ks. Adam Orłowski, wikary w Sam
borze.

Marcelioa Sembrich-Kochańska opuściła Ber
lin i jedzie do Ameryki; nowojorski impressaryo 
Grau zaangażował naszą primadonnę na 60 przed- 
stawioń operowych.

Oświetlenie gazowe lub elektryczne chce za
prowadzić u siebie gmina m. Brodów i w tym celu 
rozpisała łicytacyę ofertową z terminem do 1 gru
dnia.

Lwowska Fabryka Asfaltu
k. MifU L ' aczona w r. 16514 hmu-rowa r.agm  ą C. 

nisterst** ha_diu

T  E  U  T  17 U d o  k r y c i a  d a c h ó w  
Szeiiyi-Łyszkiewicza, inżyniera 

IiW6w, u lica  &w. M arcin a  548,

A s f A I t o w i j  w gorącym stanie <*0 izo'owa-
l u &  Ł .U i t / A  ń ł U . i w n r i j t o w y i - t i  

T e k tu rę  u lepszoną , o g n io trw a łą  d„ kry
cia dachów wysokich gatunków, rola li; metrów 
□  od S itr do 3 itr. 50 ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne.
Lak asfaltowy świecący tio kouserwacyi d a 

chów tek;lirowych, żolaza i drzewa. 
Smołę angielską bezwodną.

Fabryka osusza asfaltom najbardziej zawilgocone ściany 
w mieszkaniach. Niszczy gorącym asfaltem gr zyhek drzewny.

Fabryka wykonywa swoimi ludźmi pokrycia dachowe 
tekturowe oraz reperacye tychże. D ługoletn ią trwałość pory
cia  się



PRZEGLĄD z dnia 16 Września 1899.

W Złoczowie będzie dnia 20 b. m. o slonięty 
pomnik Mickiewicza.

Ghymkamah, jedna z najbardziej ulubionych 
zabaw sportowych angielskich, odbędzie się w nie
dzielę dnia 17 bm. na torze lwowskiego k.ubu cy
klistów. Komioet dołożył wszelkich starań do uroz
maicenia programu, u ięc bez kvrestyi zabawa i daó 
się musi. Szczegóły programu podadzą afisze —  dzis 
nctujemy tylko wyścig na kole i koniu, bicykl, tan
dem i automobil, biegi zręczności, jak jazda na ko
le z jajem na łyżce, z balonikami itp., oraz sensa
cyjny wzlot smoków japońskich.

Do lwowskiej szkoły kudeckiej zgłosiło się 
25 kandydatów. Na podstawie egzaminu wstępnego 
przyjęto piętnastu, pięciom odmówiono przyjęcia z po
wodu złego wyniku egzaminu, a pięciu przyjęto 
prowizorycznie pod warunkiem, że do końca b. r. 
uzupeLią swe wiadomości z języka niemieckiego.

Wystawa rolnicza odbędzie się w połowie 
października w Winnicy na Podolu. ^IJezeshnictwo 
swe zgłosili już liczni obywatele z Podola i Woły
nia. Z wystawą połączona będzie ncytacya kom i 
bydła.

Wieże t bserwacyjne. Na pograniczu rosyjsko 
pruskiem, w okolicach Eydkun, Kmderwein, Sterken 
i inycb urządzono wieże wysokości po 0 sążni, po
łączone trlefonami. Na Wieżach urządzono czatownie, 
zaopatrzone w lunety.

Cukierki dla radców mińskich. Dziennik Bre 
slaucr Gen. Anzeigcr donoń o ciekawym serwitu
cie, ciążącym od roku 1565’ na aptekach miasta 
Preystadt na Sziąsku. Każdy właściciel apteki obo
wiązany jest dostarczać rad/.ie miejskiej w pierw
szej połowie grudnia po 2 funty rozmaitych słody
czy i cukierków, które oddalane są do dowolnego 
użttku radców miasta w sali posiedzeń. Zobowią
zanie to zapisane jeat w księdze hipotecznej i od
czyt -wane bywa każdemu nowonabywcy apteki w 
yd, -stadzie. Aptekarze nie p.> otestowali nigdy prze
ciwko temu obowiązkowi, a posiedzenia rady miej
skiej w połowie grudnia nie bywają nigdy odwoły
wana n-®8! przewidywanego braku kompletu", gdyż 
członkowie rady miejskiej przybywają na posiedze
nia nawet pr-ed ozuaezon godziną.

Koniec świata. Wśród ludności włościańskiej 
i robotniczej w SŁbeyj, zwłaszcza w gubernii char
kowskiej. rozpowszechnia się coraz hardziej wiara, 
że niebawem nastąpi koniec świata. Clilopi zanie
dbują robotę w polu, robotnicy tłumnie wynoszą się 

fabryk i wracają do rodzinnych swych stron, o-

ciwko mnie —  myśli sobie. —  Przyjmę ja jeszcze 
dwóch stróżów, będę miał wtedy trzech, a oni dwaj 
również trzech; będzie więc równor. aga i bidzie 
można spać spokojnie". Cóż się stało? Zobaczył to 
Iwan i przestraszył się. „Przeciwko mnie już czte
rech, trzeba sobie przyjąć jeszcze dwóch". I tak 
jeden za drugim, Iwan i Sydor, zaczęli przyjmować 
coraz więcej stróżów. Już w domu ich nie ma co 
jeść, im samym brzuchy poopadały, a ciągle się 
trwożą. Patrzył na to trzeci sąsir.d, Piotr, i myśli: 
„ Będę sobie lepiej żył tak, jak Bóg przykazał, a 
gdy przyjdzie bieda, nie dam się, niczego nie po
żałuję, aby się odbić; nie wszj'sey p.-zecie będą 
przeciwko mnie, znajdą się i tacy, którzy będą za 
mną; silny czart, ale Bóg miłosierny"".

Grzybami otruła się cala rodzina nocnego 
stróża Szymbora z Wysokiego Zamku, mianowicie 
sam Fib'p Szymbor, mężczyzna 50-letni, jego żona 
Marya, 16 - letnia córka Wi który a i 9 - letni synek 
Piotr. Wszyscy umarli w głównym szpitalu powsze 
cbnym. Jutro z anatomicznego prosektoryum tego 
szpitali, odbędzie się pogrzeb tej całej nieszczęśli
wej rodziny.

2 przamysłu artystycznego W jednym z 
pierwszorzędnych warsztatów st-darskich w Paryżu 
wykończono biurko, będące odtworzeniem takiegoż 
mebla wysokiej wartości artystycznej, zachowanego 
w Luwrze paryskim, w gaieryi Apolina, wykonane
go w’ r. 1760 z rozkazu Ludwika X V  przez słyn
nego ówczesnego snycerza Oebena. Kopię tego ar
cydzieła sztuki snycerskiej i bronzowniozej wykona
no obecnie na zamówienie Konstantego hr. Zamoy
skiego z Kozłówki w Lnbartowskism. Biurko ozdo
bione jest rzeźbami, przedstaw-ającemi godła kró
lewskie, bukiety kwiatów, symbole poezyi drama
tycznej i lirycznej, godła marynarskie i wojskowe, 
postacie mitologiczne itp.

Zmarli. W  Przemyślu Marya z Kwaśnickich 
Zarzycka, żona profesora gimnazyalnego, lat P,'2‘V—- 
W  Zakopanem dr. Tadeusz Niemczynowski, zdoluy 
lekarz lwowski, lat 30, Pracował z wielkim skut
kiem i goiliwością w oddziale chirurgicznym lwow
skiego szpitala powszechnego jako sekundaryusz. 
Pogrzeb odbył się dzisiaj w Zakopanem.

Stan powietrza T. o. g. 7 rano -i- i 1, wpoł. 
-+-13 R. Bar. 761 Nieruchomy. P jgoda niepewna.

Wiedeń 15 trześnia (relegr.) Prognoza tutej
szej etaeyi meteorologicznej ua dzień jutrzejszy dla 
Galieyi zachodniej brzmi: „Miejscami pochmurno
i deszcz, chłodno"; dla Galicyi wschodniej : „Pogoda 
zmienna, chłodno"! t

dniczącego w gestach i aluzyaeh oratorskich. I kto Wiedeń 15 września. "W cĄgu nocy woda
1 wie, coby się stało, gdyby nie obrońca Pontgira.rda na Dunaju podniosła się o 24 cm 
który połapawszy się w sytuaeyi, przedstawia prze- O godz. 7 rano woda na Dunaju dos ęgła
wodniczącemu straszny jego los, gdyby był został 4 metrów 41 cm. ponad stan normalny.

’ mężem takiej zbzikowanej kobiety. Obie strony, 1 Preszburą 15 września. Dunaj wzbiera
oskarżyciele i oskarżeni, przerywają sobie co chwila Zwrócono uwagę ludności na niebezpieczeń- 

! w mla ę̂ jak szansy tej lub owej strony wznoszą się ‘ stwo pcwodzi. Pionierzy w pogotowiu.
j lub opadają. Wreszcie między panem a pai_ią C. przy- —  ----------
; chodzi do wymiany noliczków, za ich przykładem Paryż 15 września. "Według tutejszych
idzie reszta zgromadzonych i rozprawa kończy się dzienników wykazało śledztwo w sprawie sprzy 
powszechną bijatyką. Rezultatem tego jest, że Re- j siężenia, że wszystkie ostatnie demonstraoye, 
nee właściwie przegrywa, gdyż nie dostawszy roz- j mianowicie z okazyi wyboru prezydenta Lou- 
wodu, dostaje tylko separacyę od stołu i łoża. Ma- j beta, pogrzebu prez. Faure’a i wyścigów w 
ma obrońca ebee dalej prowadzić proces rozwodowy i Auteuil organizowane były i suuwencyoncwane 
w wyższych instancyacb, ale przebyty wstyd budzi . przez ligę rojalistów, a w ciągiem porozumie- 
w Renee jej kobiecość. Godzi się więc z mężem, niu z księciem Orleańskim.
„Caligulę" i farby wyrzuca za okno i pomimo gnie- j Pretorya 15 września. Odpowiedź Trans-
wu mamy adwokata i siostry lekarza, postanawia ; waalu na depeszę Chamberlaina odejdzie stąd 
zostać zwyczajną kochanką-niewolnicą. j dzisiaj i zawierać będzie w zasadzie przyjęcie

,k t.reśc główna, tak i epizody obliczone są propczycyj Chamberlaina, 
we wczorajszej premierze, jedynie na pobudzenie j Paryż 15 wrześniu. Budżet państwowy na 
wesołości w auditoryum. Chociaż więc autorowiene 'rok  1900 wykazuje w dochodach łącznie sumę 
bardzo byli wybredni w wyszukiwaniu ich, prze. 3.523,133.000 fr., a w rozchodach 3.522,616.000 
cies za zasługę poczytać im należy, że nagroma- fr. Rozchody w porównaniu z lokiem ubiegłym 
dzili ich wielką obfitość. Do najświeższych i najle- , są o 45 milionów fr. większe, 
pszyeli należą scena lekarskiego n ulania Pontgi- I La Croix Sur Meuse 15. września. Podczas
re.rda przez Camillę i scena w której Pontgirard ■ manewrów schwycono tu i aresztowano nie- 
tłómaczy żonie-malarzowi, że wolałaby pamiętać mieckiego szpiega.
( ubo wiązkach żony, niż malować liche obrazy. Berlin 15 września. Do „Biura W olffa"
W  ferworze chwyta on przygotowany dla modela | donoszą z Kalisza, że w synagodze w Łęczycy 
hełm rzymski, togę i miecz i tak uzbrojony uga- j z powodu spadnięcia lampy powstała panika, 
niając przed żoną i krzycząc, czyni w: dok nauzwy- ! prz.yczem 32 osób, kobiety i dzieci, udusiło się; 
czaj pocibszny. Równie komicznym jest całj akt nadto wiele osób jest rannych, 
trzeci z rozprawą sądową, w której kostyumy ad - J Budapeszt 15 września. W czoraj przed
wokackie na kobietach, znacznie przyczyniają się południem rozpoczęła się pod przewodnictwem 
do zabawnośei sztuki. Wreszcie scena z ostatniego prymas? kardynała Vaszarego konfereneya bi- 
aktu, gdzie Pontgirard, nie wiedząc o wewnętrznej skupów węgierskich; przedmiotem obrad jest 
przemianie żony, umawia się z nią, że się z nią ; auumomia kościelna i sprawy szkulne. 
przy świadkach pobije, aby otrzymać zupełny roz i Petersburg 15 września. Komisya dla zwal- 
wód, i zwolnię służbę, aby patrzyła na to, co się czania zarazy donosi, że w Samarze stwierdzo-

z _
świadcza.iąe, że tam tylko chcą umierać. K.lku wla
ścicieli fabryk, których byt wskutek tego jest za- jj . .
o-roźuiiy, zwróciło się do władz z żądaniem, ażeby . otraszr.e podejrzenie. las podczas niedzielnej
stara ły  8 ^  uspokoić sabohonnycb robotników i sk ło -  ,n i  le tm em  pomieszkaniu dostaje okrutnie
3 6  i c h *  powrota. » * * £ ? •  . . .  . , . ,

Trąd W Inflantach Pierwsze wypadki trądu — ^-.ba jno, Znam —  powiada do zony —  tu 
zauważoiin w Inflantach w r. 1867, w r. zaś 1870 J 88 k°s,!1’ Ml'16 S1S Kdaje, ze to kurczę mu-
doktor Bergimn odkrył całe gniazdo tej choroby 8udo V *  Jnz ™ *7™  raz zjedzone,
w powiecie jurjewskim. nad jeziorem Czndskoje. Z miasteczkowych plotek. Straszp o w ie c ie  ju r je w sk im , nad jez io r  
W ted y  je d n a k  n ie  zw rócon o  na to ja k o ś  b a czn ie j
szej u w a g i i d op iero  p o  d z iesięciu  la tach  p ro ftso r

iczkowych plotek. Straszną była ‘po
dobno rozpacz niejakiego Iksa, który, odebrawszy 
telegram, donoszący o ciężkiej chorobie żony jego

Wal wszczął naukowe badania, które wykazały zagranicą, w pierwszej chwili, nie wiedząc sam, co
‘ ’ ‘ się z nim robi, wykrzyknął:

—  Slasz dyable kafrau! przepadło polowanie par 
force  u Józia.

fia pensyi
Tlialia, jedna z dziewięciu muz, czego była

obecność 217 trędowatych w gubernii liflandzkiej 
W  ciągu trzech lat, między rokiem 1895 i 1898, 
ogólna liczba wynosiła 743. Pierwszy krok do ra
dykalnej walki ze straszną chorobą został zrobiony 
przez towarzystw o pryw atne, które zarządziło suro
wą izolacyę między trędowatymi, a zdrową częścią I boginią ? 
ludności. W  ciągu lat pa n powstało kdka leprozo- [ —  Kroju, proszę pani przełożonej,
ryów. mieszczących po tlO— 80 łóżek i lozrzuco- | —  ----
nyeh po różnych miejscowościach kraj i. lednora- j Repertuar teatru hr. Skarbka: Dziś w piątek
zowe subsydyum d rządu w kw oce 20.000 rubli, „M iejfja kobietom", krotochwila w 4 aktach Hen- 
wydane w r. 1897, pozwoliło działalności towarzy- | neR jna j Yalabiegue. W sobotę pierwsze piz.edstawie- 
stwj, szerzej i skuteczniej się rozwinąć. Obecnie ni6 operetki po powrocie z Warszawy „Orfeusz
w Inflantach walka z trądem prowadzona jest aa- ....... . . .  -
der energicznie i z wielką nystomatyeznośeią. W al
ka z trądem na wyspie Esel odbywa się w znacz
nie gorszych warunkach, gdyż zarówno ludność
w 'Spy, j&k ziemstwo rozporządzaj bardzo skrom- j ^Miejsca kobietom".
nem i rodkami materyaluemi. Miejscowi wieśn.acy j ------ ------------
starają się wszelfciemi siłimi unikać leprozoryów l j  Odpowiedź Redakcyi. Wny P. A P, Kanna-
ukrywają bardzo starannie swoją chorobę. A tym Uch w Stanisławoicic. Proszę zwrócić się do Re- 
czasem procent chorych stale się zwiększa i ener- dakcyi Gazety Świątecznej w Warsza.wie. Adres 
giczns środki walk’ z trądem ohazuią się mezbę- ^ ystarczy.
dnemi. j Odpowiedz Administracyi. W. P. Greiss

u westya ta bj ta już podnoszoną w 1889 r. ' w Noivogroblij p Potutory. Przeglądu z dnia 9go 
projektowano u worzenie .eprozoryum na 16 łóżek trześnia nie było z powodu, że dnia 8 września 

odwołmo się do rządu o wyasygnowanie potrze- 1 był0 uroczysto święto katolickie, 
bnąj aumy za skarba. W  odpowiedzi otrzymano po- 
zWolen:e na bezpl-stne korzystanie z materyału bu-

w piekle", czarodziejska opera komiczna w 4 aktach 
Jakóba Offenbacha. W niedzielę po południu „Dom 
otwarty kom ody a w 3 aktach Mich»ła Bałuckiego,
wieczorem „Orfeusz w piekle". W  poniedziałek

Literatura, i sztuka.
* Z teatru- Zabawna ozteroaktowa farsa spółki 

pisarskiej Valabregue i H«nequiue p. t. „Miejsca 
kobietom", grana u nas po rrz pierwszy w tłóma- 
czeniu p, Jarosława Pieniążka, ubawiła publiczność 
ogromnie. Wygląda ona na satyrę na  ̂ dążności 
emancypacyjne kobiet. Istotnym jej celem jest 
jednak metyle przekonać słuchacza za pomocą ironii, 
że emaDcypacya, kobiet nie ma sensu, ile zabawić

dow anego, Jania pieniędzy wszakże departament 
medyczny odm w ił. Z tego powodu wzniesienie pro
jektowanych leprozoryów poszło w odwlokę. Cho
roba postępuje coraz bardzie, i gdy w latach 1890 
do D u ;ba chorych wahała się między 22 do 25, 
już 'W r- /  uzba ta doszła do 90.' Przytem for
ma trądu w większości wypadków jest bezwarun
kowo zaraźliwa, wymaga zatem stosowania środków 
ochion ch. W  reku bieżącym towarzystwo opieki
nad zdrowiem ludu delegowało na wyspę Esel do- j ; pobudzić go do śmiechu sytuacyami, opartymi na 
ktora o y ma, rtory w ciągu niiesiąca zwiedził j humorystycznej stronie aspiracyj nowożytnych ko- 
 ̂ V   ̂ i wszec rstroniiie zbadał samą chorobę i (jZy emaucypaeya, gdyby nie miała innych

8pr zapo legania jej rozszerzaniu się. j przeciwko sobie argumentów, potrafiłaby tak, jak ją
Nfiiurozszy kruszec. Złoto tworzy prawie we ■ przedstawili farsiści francuscy, odstraszyć wszystkich 

wszwstkicb krajach miarę, podług której ocenia się | od siebie, nie wiadomo. Aby jednak zrozumieć, że 
wart wszystkich innych przedmiotów; ale myl- tu autorom wcale o to nie chodziło, dość przypa- 
nem j eet zdanie, jakoby ono było zarazem naj- trzyć się treści.
d roższym  metalem.  ̂Znamy obecnie 26 pierwiastków j W  Paryżu mieszka rodzina Cascadier, Pani 
—. n s bezą drogich kamieni —  które są droższe Cascadier jest adwokatem, jedna jej cóika Kka- 
°d zło Najdroższym pierwiastkiem obecni j  jest • rzem, druga malarzem, malującym pod pseudonimem 
t. zW- którego istnienie po raz pierwszy j Groy, trzecia, wyrodna wyszła za mąż z miłości
w r. 1875 wykazani chemicznym sposobem. Jest ! i jest poczciwą żoną niewolnicą niejakiego pana 
to metal o blado-niebieskim połysku, znajduje się | Ciboulet, a sam p. Cascadier trudni się liczeniem 
tylko w bardzo małych ilościach, a wartość jego I bielizny do prania, wydawaniem wiktuałów do
taksują na 630.000 koron za kilogram. Jednakże 
całego kiiogramu tego kruszcu nigdy jeszerr nu 
ziem’ nie zebrano. Po nim idzie vanadvum, już 
znacznie rausze, bo cena jego wynosi 99.000 ko
ron za kg., dalej ruUdium (90.000 koron) i Uthium 
(45.000 koron). Tę samą cenę co Uthium ma cul- 
cium (wapień), tworzące główną część składową 
zwyczajnego wapna; jest ono dlatego iogi©) że 
potrzeba nadzwyczajnych środków technicznych, 
ażeby je  uzyskać w postaci czystego kruszcu ; 
w handlu wngóle trudno go dostać, gdyż pod wpły
wem światła natychmiast się zmienia Drogiem jest 
jeszcze indium, otaksowane na 50.000 koron za 
kilogram, ^odobnąż cenę ma jeszcze wiele innych 
kruizców. jak tantalium, didymium, niobium, ti- 
tanium i inne, , to głównie z powodu swej rzad
kości. Najbardziej zbliżono w cenie do złota jest 
chrom, ktarego nazwa pochodzi stąd, że wszystkie

kuchni it-i: W córce malarzu kocha Bię na zabój
młody bogacz Pontgirard i pomimo ostrzeżeń p. 
Cibouleta, oświadcza się o pannę Renee. Złożywszy 
przed mamą Cascadier dowody, że podziela zapa
trywania feministek, a przed siostrą swej przyszłej 
żony Kamillą-lekarze.n dowody zdrowia fizycznego 
żeni się Pontgirard. Ale nie upłynęło sześć mie
sięcy i Pontgirardowi małżeństwo z emancypantką 
stanęło kością w gardle. Un chce miłości, a ona 
nie ma czasu na miłość, bo maluje Caligulę, mia- 
nującego swego konia pierwszym konzulem. Nic 
nie pomaga tłómaezenie nieszczęśliwego małżonka, 
że nikt nie widział jeszcze fioletowego konia, że 
wogóle obrazy jej są do niczego: Renee wzrusza 
tylko z politowaniem ramionami. Dopiero gdy się 
raz przypadkiem dowiaduje, że mąż nie mogąc 
w domu zaspokoić swoich miłośćycb popędów, szu-

. __  __  ke sobie rekompensaty gdzieindziej, wpada Renee
jego zwrązki chemiczne odznaczają się piękną żółtą ! w  gniew i postanawia się rozwieść z mężem,
barwą Cena jego wyaośi 4500 koron za kilogram, 
jest więc 1','s razy wjęl >zą od ceny złota, atóreg- 
kilogram kosztuje 2750 koron.

Bajka jen. Drsgoniirowu. Jem -ał Dragomi- 
row zamieścił w czasopiśmie Razwiedczylc następu
jąca bajkę, a raczej satyrę nâ  „zbrriny pi h,Jj “ 
europejski: „Żyli sobie trzej sąsiedzi, Iwan, Sydor 
i Piotr i trzymali dla strzeżenia, swycb domów po 
jednym stróżu. Jednego pięknego poranku Iwanowi 
przychodź' na myśl, że jeżeli Sydor i Piotr ̂  prze-

Okazyę tę w lot podchwytuje mama-adwokat, aby 
w ten sposób karyerę obrońcy rozpocząć od procesu 
rozwodowego własnej córki.

Trzeci akt, który jest kulminacyjnym punktem 
sztuki, przedstawia posiedzenie sądowe. Po jednej 
stronie oskarżony Pontgirard z papą Cascadierem, 
Cibouletbm i adwokatem Courpetaux, po drugiei 
pani Cascadier, inko oskarżająca, imieniem swej 
córki, za nią Kamilla Renee i zgraia członków ligi 
komet. W  środku na podwyższeniu zasiada trybu-

c iw k o  n iem u w y s tą p ią , to g o  ograb ią , £ y z  m ują ■ na? k tó r e g o  p rz e w o d n icz ą cy  k o e b a ł s ię  on g ’ ś w  pa- 
d w ó ch  stróżów , a on  je d n e g o . „P r z y jm ę  sob ie  ch y b a  , n i Cascadier, g d y  b y ła  je s z c z e  panną. M ecen a s żeń - 
je sz cze  je d n e g o  s tróż a " —  p om y śla ł Iw a n  i płJKjJjąh . sk ie  ęo rodza ju , za s ły sza w szy , ja.k p rze w o d n iczą cy  
P ie rw sz y  za u w a ży ł to Sydor. „N ied a rem n ie  to  Iw a n  ■ m rukn ął d o  s ie b ie : „ ja k a  ona je sz cze  sm a cz n a ", 
p rzy ją ł do sieb ie  stróża, w id oczn ie  coś  zam yśla  p rze - p ostanaw ia  w y z y sk a ć  sy tu a cy ę  i k ok ie tu je  p rze w o -

uW ów 15 września (Z Izby handlowej').
1 IBcye za sziaks- Kolej gal. Karola .Ludwiki 30T 

si m. k SIC PO do 212-50 Kolej Lwowsko-Czern.-J assaa 
po 200 zł. w. a. 283.00 dc 287'—, Banku hipotecznego po 
iOu zł. w. a 872.— do 379-— Akcye gâ Darni Rzeszo
wie po 200 zł. w. « _• _  do —■ - -. Iow. indowy wa-
gonó/ w Sanoku 253 — do 258 —. Banku dla handlu 
pizerayeu po 200 zł. 197-00 ao 200 00.

Listy k-«SlH»Tiie za 100 złr. Bsoku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc prein. 110,00 do 11?'70 
4 i pół proc los. w 59 lat 100 00 do 100-70 , 4 proc los 
w 60 lat J8-50 do 97 20. Banki kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 100 20 do 10090. Bankn kraj. 4 proc. los w PT la- 
97 00 do 97 70. — Tow. kred. gał. sieu skin 4 proc. (letni- 
-ya) 96.53 dc 97 20, 4 p" c. lor w *1 i pół latach 86 6' 
di 97-20, 4 proc. los w 56 lat a3'50 do 94-20.

Ohtigl. za 100 zł., Gal. fund. propinac/jnego 4prc. 
Ô .OO do 97-70 3cL iwińskiegu fund. propin. 5 proc. rOZ i-O 
do — . Kół banku kraj. ó pruo. (II enuoi i 102 00 du 
000.00. Eslejows lokalu* Barku krajowego 4 procentow a 
po 200 korci 97 00 dc 97-70 Pożyczki kraj. 6 proe. 103 30 
de — 4 proc. z i.893 r. 96.0C io 96 7C, 4 proc. po 200 
koron z 898 roku 93 10 do 33-80.

HttŁCt]’ Buki cesarski; 5’67 do 5'77. Napoleoe 
dor 9.50 do 9-63 Rubel -osyisńi papiernw’ 127-10 do 
128,10 IOu mirek nismUcki.-'- jS-70 do 59-15________

no zylko ciężkie wypadki m alaryi; z dżumą 
nie mają oue nic wspólnego. Obecry stan 
zdrowia w Samarze j<->st zadowalający i dlatego

stanie. Staje i czeka na pierwszy policzek ale Re- 
riee go całuje. Pontgirard guiewa się, każe się ude
rzyć i znowu czeka, ale obejrzawszy się, widzi ją
przed sobą na .koiarmeh w błagalnej pozycyi i nie I kwarantannę zniesiono.
wie w pierwszej chwdi co ma począć z tymi obja- j Praga 15 wześnia. Wczoraj odbyła się 
wami, podczas gdy służba rozrzewnia się na ten ; konfereneya zastępców klubu młodoczeskiego 
widok. i Ji konserwatywnej wielkiej posiadłości czeskiej.

Graną była wczorajsza premiera bardzo do
brze, a prym między wszystkimi wiodła pani Go
styńska, jako pani Cascadier. Zaraz w pierwszej 
chwili, gdy ukazała się na scenie w przebraniu 
męskioin, teatr wybuchnął śmiechem. To usposobie
nie wesołe umiała pani Gostyńska podtrzymać, a 
nawet zwiększać grą aż do ostatka. Powaga jej 
zarozumiałości feministycznej, gwałtowność i s; fa 
przekonania, gdy wygłasza szumne frazesy, o „wy- 
jarzmieniu kobiet" lub woła: „Kobiety idą, miejśca 
kobietom!", robiły przy płytkości tych frazesów i jej 
własnej intelektualnej nicości, wrażenie niesłychanie 
komiczne. Tak samo doskonale utrzymała się w to
nie sztucznej powierzchownej powagi panna Nałęcz, 
jako Kamilla Cascadier, lekarz. Pan Feldman, jako 
biedny z początku niewolnik pantofla, a następnie 
wojujący z żoną bonvivant Cascadier pobudzał ró
wnież nieustannie do śmiechu grą i mimiką. Panna 
Czaplińska bardzo zgrabnie dała wyraz wewnętrz-

W ydany komunikat donosi, że na naradzie 
tej omawiar c polityczną sytuacyę w ogól
ności, szczególnie zaś sprawę zwołania konfe- 
rency- przez prezydenta Izby posłów, przy- 
czem stwierdzono zupełną zgodność zapa
trywań i solidarne postępowanie obu klubów.

Paryż 15 września. W  Nantes zarządzo
nym zostało śledztwo przeciwko lidze antise- 
miokiej, racjonalistycznej i lidze młodzieży
rojalistyoznej.

W  Saint Etienne zarządzono rewizj-e w 
lokalach dwóch dzienników- antisemickrcb, tu
dzież u kilku członkow rojahstycznej.

jMBgBawwggęwggwgg
HOTEL IMPERIAL

(pierwszorzędny hotel, rescanracya i kawiarnia) 
Lwów —  ulica Trzeciego Maja.

Wiedeń 15 września. (Giełda towarowa), 
(lukier suiowy (spokojnie) 12-80. Nafta galioyj- 
skr bez zmiany. Spirytus 19 '90—20. Tenden- 
cya bez ochoty.

Berlin 15 września. (Zamknięcie g ieiiy). 
Banknoty austryaokie 169 65. Spirytus 43'40.

Paryż 15 września ^Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 101 20. Mą za („Fleur 
de Paz^s") 26T0.

Wiedeń 15 września. (Giełd? zbożowa). Psze
nica na jesień 8 55 —S‘66, nr wiosnę 8‘8b—8'89; 
żyto na jesień 6 8 3 —6'89, na wiosnę 7-23 — 
7-2 4 ; knkurudz* ns. sierpień-wrzesień ODO— 
0 00, na wrzes^eń-pażdziernik 5 48 —5-50 , na 
maj-czerwiec 1900 r. d'39—5 40 ; owies nr, je
sień 6 44—5 45, na wiosnę 5’7o—5-78; rzepaz 
ua sierpień- wrzesień 12-3.5—i2 ‘45, na wrze
sień październik 00'00—Oo OO, na styczeń-luty 
lyOU r. OO OU; olej rzepakowy ua wrzesień- 
gruozien 32—33. Tenaeuoya: silna. P ogoda ' 
piękna.

Kud&peszt 15 września. (Giełda zbożowa). 
PszenioŁ na wrzesień 8 '4 l—8'45, na paź dziel
nik 8’46—8-47, na kwiecień 1890 r. 8.80—8'S1; 
żyto na pażdziernuc 6 oG—o 61, ua jtwieoień 
1900 r. 6'72—6 73 ; owies na pafidziermk 5 'io  
— 6 17, na kw. Iy00 r. 5'51—5'52; kukurudzt m. 
wrzesień 5 0a— 6 06, na mai r. 19JG 6 'i3 — 
514; rzepak ua wrzesień 11'80—11'90, na 
sierpień 19U0 r. JO'00—oODO. Gierty na psze
nicę mierne Olięo kupna dobra. Tendencya;
lepsza. Pogoda ; piękna. _______
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RUCH P&C1ĄG6W kblejgwych
obowiązujący z dnii m 1 maja 1863 roku 

(Czas środkowo-euiopejski).
Foeląę

n y J  p r : ; ; i = ,  jakie W ^  ’ Bk- ^
pod wpływem zazdrości z obojętnej i pogardliwej j j£ ‘ ^  J ^ u w s k i ' ’ " 7 Z6W8z Sobolowa, 

z Rudek.
W . Płotnicki z 

K s . W . F ry d e l

D o  L w o w t  * :
Skolego, Stryja, Kałuflta I Bor7«łfcwifc.
Czerulow iec (Bukaresztu) i Bulkidław owa 
K rakow a (Berlina, W rocław ia , W iednia, Ośwtyclma). 
Podw ołoczyak, G rzym ^ow a , l o i o w y ,  Tarnopola , 

na Podzam cze.
Podw ołoczyak, G rzym ałow a, K ozow y, Tarnopola ,

na dw orzec g łów n-łowny.
a), Baznbora, flanoka.

przeistacza się w kobietę, w której obrażono ambi- j  ^ , ( . .7
cyę a drugi raz gdy pod wpływem przebytegi z ' Ko7 m ;'S, 7  k°07 ka z Woysławia. T. Świe-
™  rfflt 0 r0” }' 7  7 7  -W 8 A  i E. Rylski ł herca. A .^ieczyńsk: zMo-samo i p. Nowacki w roli Pontgirarda zdołał po- , , ,, , , , ,  T -n i.v, , • i nasterzy.sk. M. Borzemskr. z Warszawy- J. Boho-mimo gwałtownych przeise, utrzymać się w tonie • o -r. t n  . . ., •tT .  J y J A  , H isiewicz z Suczawy. Dr. J. Tenner z Schodmcy.odpowiadającym sytuacyom i z góry przyjętemu 1   J
charakterowi ogólnemu postaci. Dzięki temu, i grze 
reszty artystów, w których ręku drobniejsze spoczy
wały role, farsa Yalabregua i Hennenuina odnio
sła wczoraj w zupełności zamierzony skutek. Pu
bliczność zgromadzona bardzo licznie, śmiała się tak 
nieustannie • głośno, że chwilami z trudem tylko • 
można było dosłyszeć to, co mówiono na scenie, a 
oklaski zrywały się tak często, że ledwie jedna się 
ich salwa skończyła, już się odzywały na nowo.
Słowem, kto się chce ty lico uśmiać w teatrze, kogo 
nie razi karykaturalność sytuaeyi i figur, ten swo
jej żądzy zabawy mógł wczoraj całiriem dogodzić.

S. W.
* Szkoła gry na forlapianin Ferdynanda Beye

ra, powszechnie używana i uważana za jedną z naj
lepszych, wyszła świeżo w polskim przekładzie p.
M aryan a  S ign io . profesora  gry fo rtep ia n ow ej, a n a 
k ła d em  k s ięga rn i S tanisław a Kohlera we Lwowie.
Szkoła ta, zawierająca oprócz elementarnych wska
zówek i licznych ćwiczeń na d /ie, trzy i cztery 
ręce, także pierw.-ze zasady muzyki, przeznaczona 
jest nawet dla najmniejszych dzieci, a ma na celu 
pouczenie początkujących pianistów o sposobie naj
łatwiejszego przyswojenia sobie pięknej gry nr for
tepianie. Wydawnictwo to zaieca się tasże tanio
ścią, nie ustępując pod tym względem znanemu 
wydawnictwu niemieckiemu Petersa.

TElESiMY „PRZEGLĄDU” .
P o w o d z i e .

Budapeszt 15 i gśfflą. Dunaj wzbiera. 
Stan wody był wczoraj - 50 im. wyższy.^

Linc 15 września. Przybył :u z Pragi 
osobnym pociągiem oddział pionierów.

Gniunden 15 w rześn ia ,. W czoraj o godzinie 
3 nad ranem wypogodziło się i < "-szcz ustał. 
Mimo to jeszcze o godcinie 11 przed południem 
stan wody podnosił się.

Wiedeń 15 września. Dunaj ciągle przy
biera. Komisya powodziowa urzęduje w per- 
manencyi.

Monachium 15 września- Zawalił się most 
księcia regenta. Strat w ludziach nie ma ża
dnych. Komunikaeya tramwajowa wieczorem 
została przerwaną. Przewody oświetlenia ele
ktrycznego w wielu miejscach popsute, ak że 
oświetlać można miasto tylko częściowo. "V wie
lu miejscowościach górnej Baw ary pozrywała 
woda mosty i zalała domy.

Passau 15 września. Liczne budynki pry
watne i publiczne stoją pod wodą. Most po
między Sohaerding i Neufiaus zerwany.

Utonęło wiele bydłf.
Linc 16 września. Dopływ Inn kołc Scbaer- 

dingu wzbiera ciągle, tak że domy nać. nim 
położone albo aż poć dach, albo do wysokości 
j piętra stoją pod wodą. Na cmentarzu docho
dzi woda do wysokości od 1 do .1 /s metra 
Kilku fabrykom i \y_91u domom grozi zawale
nie. V / rzeco Inn utonęło kilkoro ludzi. 
"W Ebensee i Sieyer musiano delożować wiele 
domów, a zaopatrywanie ludności vt żywność 
odbywa się tylko dzięki pomocy pioniei 'w. 
"W" dolnym biegu strumienia Langbach pod
myła i zawaliła woda 22 domy albo całkiem, 
albo je  silnie uszkodziła Rzeki Aniza i Truna 
opadły, Dunrj przybiera.

Gmunden 16 września. Powietrze czysto. 
"Woda powoli opada.

W Neunkirchen gruzy walącego się domu 
zasypały 1 mężczyznę i dziecko. Zwłoki po
chowano.

H O T E L  E U R O P E JS K I
A L B E R T S Z K O W R O N  ■ 

Lwów — Plac Maryaeki.
Przyjechali dnia 15 września D. Dobrowolski 

z Kiozemewa. J. Rakowski z Hermanowie. S. Ko- 
ścielewski z Słupca. M, Wolfarth z Kurzan. JO. 
ks. Oileans z Żółk“ i. Dr. F. Drużbacki z Prałko- 
wiec. F. Gromnicki* z Mysłowa. J. Kraus z Mad. 
JO, ks. Gedroyć z Mostów. D. Piątkiewicz z Tar
nopola. Hr. Arcken z Żółkwi. J. Pławska z Prze
myśla. J. Grunwald z Dmianowa.

1-30

K rakow a (W iędnij
Czerniow iec (Ickan, G ałaco, Jaas), Stanisławowa. 
Branehowic, tylko od 7 m aja do 10 września w łócznie. 
Zimnej W ody  tylko od 7 maja do 10 w rześnia w łócznie. 
Janowa.
Ław ocznego (Pesztu), K ałusza, Ohyrowa, Stryja. 
Tarnopola, Brodów  na PodŁajnoao.
Tarnopola , Brodów  nes dw orsoo głów ny.
Sokala i R aw y ruskiej.
K rakow a (W iednia, W an aa w y , O rłow a i Pesztu

przez Przemyśl).
Jarosławia i Lubaczow a.
Stanisławowa (Kerosmezd, Kozowy)^
Janowa.
K rakow a (W iednia, Berlina, W rocław ia),
Skoleffo, Stryja, Kałusza, Ohyrowa, a j 

cznego tylko od 1 lipca. do 15 września.
Ickan (Bukaresztu, G ałacu, Jaw ), Śniatyna, Stani

sławow a.
Podw ołoczyak (K ijow a. Odessy), G rzym ałow a, Hn- 

siatyna, T arnopola , B rodów  na Podzam cze. 
Podw ołoczyak (K ijow a, Odessy), G rzym ałow a, Hu- 

siatyna, Tarnopola , Brodów  na dw. głów ny. 
Podwołoczyak ^Kijowa, Odessy, G rzym ałow a, K o 

sow y, B rodow ) na Podzam cte.
Podw ołoczyek (K ijow a, Odessy, G rzym ałow a, K o- 

zow y, B rodów ) na dw orzec główny.

Sanoka. 
; Ł a w o -

Sokala, Bełżca i Lubaczow a.

H O T E L  F R A N C U S K I
Ludwika Stadtmullera.

Przyj<‘c;iali dnia 15 września. Władysława 
Ordon Rybicka artystka teatru z Łodzi. B. Bogucki 
z V> arszawy. Fr. Kiciński z Kurzau. Br. M. Sol- 
denhofen z Sądowej Wiszni. P. Krzyżanowski ze 
Lwowa. Boi. Bronikowski z Hadyńkowic. Kapitan 
Karess ze Lwowa. P. Tomaszewska z Kołomyi. E. 
Hodmaim z Budapesztu. Dr. H. Hough z Irlandyi. 
S. Horvath z Berek szasz (W ęgry). P. Wydzyna 
z W ołynia P. Szaibowa z Hnizdyczowa. K . Br. 
Malawski z Żułczowa. P. Puhorecka z Król. Polsk. 
J. Liskowicz z Sokala. L. Klein z Budziejowic. J. 
Bargmaan z Wiednia. L. Steckhamer z Paryża. J. 
Kallnuss z Londynu. E. Sumer z Biały. H. Brihm- 
lander z Monachium. Por. Bielski, Dworzak i Sta
niszewski ze Stanisławowa, P.  Jasielski z Ryma
nowa.

8-M
9-21 r-PS I

r s r A X > Ę S Ł .
Rubryka ta nie pocnodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na sieoie za nią żadnej odpowiedzialności.

Przeniosłem mój 
IN S T Y T U T  I)K.\TV,S’I i m  Y

z ul. Hetmańskiej 6 n  ul. K o p e rn ik u  4 , naprze
ciwko Wnego Mikolascha 

i wy’ muflę plombowanie i rwanie bez bolu, sztuczne zęby 
sp osob em  wiedeńskim po zniżonej cenie, naprawę ziamanycD 
szczęk przyjmuję i pocztą, nadto leczę choroby jamy uJtnej, 

nosa, gardła i uszu. Instytut otwaćy przei cały diien. 
Dr. dentysta ML W l 1 ' 1)014

W b t e l k i e  k u p o n y
i  w y  l o s o w a n e  p a p i e r y  

w  a r t  o  ś o i o v +  e
wypiaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

K a n t o r  w y m i a n y
o. k. unrz. gai. akcyjnego

Banku Jiipotecznego.
Założony w roku 1853.

DOM BANKOV7T i KANTOR WYMIANY
pod firmą:

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  i S Y N
we Lwowie ul. Karola Ludwika I.

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war
tościowe i monety.

Losy na spłaty miesięczne
pot jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" Pre
numerata roczna zł. 1'70 we Lwowie, zł! 1-80 na 
prowincy*.

5-50

8-3«

1-55
Sl-08

i-45
S-55

K rakow a (W iednia), W ieliczk i, O rłow a, R ozw ado
wa, Sambora, Chyrow a.

Ickanj Suczaw y, Radow iec, K ozow y, P odw ysoklego, 
Halicza.

Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do SO września 
codziennie, a od 1 czerw ca do 15 września 
tylko w  niedziele ł święta.

Brzuehowic od 7 maja do 30 czerw ca  ł od 16 sier
pnia do 10  września w łócznie codziennie.

Brzuehow ic od 1 lipca do 15 w rześnia codzlennio.
K rakow a (W iedn ia , Berlina, W rocław ia ), L ubaczo

wa, Sanoka, Pesztu.
Janowa tylko od  1 czerw ca do 15 w rześnia w łącznie.
K rakow a (W iednia, Berlina, W rocław ia ), Ja.»ła, 

Lubaczow a, Sanoka, Pesztu.
Ickan (Bukaresztu, Jass, G ałacu), Suczaw y, K ozo- 

w y, Podw ysokiego.
P o d w o ło czy a k  (K ijow a , O desgy ), Brodow , Kopy- 

czym ec) na Podzam cze.
Podw ołoczyak (K ijow a, Odessy), Brodów , Kopy- 

czynicc na dworzec głów ny.
Law ocznego (Pesztu), Chyrowa.

Ze Lwowa d o :
K rakow a (W iedn ia, W rocław ia, Berlina), 
ickan (Bukaresztu, Constancy). 

i . i n (o  K rakow a (W iedn ia, W rocław ia, Berlina), Cnyrow*, 
Sambora, M ezo-Laborcz (Pesam), Sanoka, R y 
m anow a, Iw on icza , KroBua przez frzem ytd.
Jasła przez Rzeszów , W ieliczki.

Brzuehowic od 7 maja do 10 września w łgczule.
L aw ocznego (Munkacza, Pesztu), Borysławia. 
Podw ołoczyak (K ijow a, Odessy), Brodow , K ozo  w > 

z dw orca głównego.
Stanisławowa, Podw ysoklego, Kozowy.^ 
P o d w o ł o c z y a k  (K ijow a, Odessy), Brodow , K osow y 

z dw orca Podzamcze.
K rakowa (W iednia, W rocław ia , Berlina), Luba

czowa przez Jarosław, R ozw adow a, Nadbrze- 
d a , Ortowi p re -i Tar iói 

t . th  K rakow a (W iednia, f f f  ia  ry), C hyrow a, Strtieica. 
9-10 Skolego, Kałusza, Boryaławia, Uhyrowa do Ławo* 

cznego od 1 lipoa do 15 września.
|-25| Janowa.

9-35 P o d w o ło czy a k , Brodów , Kopyc.sjrnicCj Huslatyua,
K ozow y, G rzym ałow a z dw orca głów nego.

9.45 [ckan, Rad ow iec, Suczaw y.
9'53 ) łodw ołoczy 8k, B rodów , K opyezyniec, Huaiatyna, 

K ozow y , G rzym ałow a z  dw orca Podzamcze. 
10*10 Bełżca, R aw y ruskiej, Sokala 1 Lubaczow a.
12*50 Janow a od  1 lipca do 15 w rześnia w łfcz ille  tyłku 

w niedziele i święta.
Podwołoczyak (K ijow a, Odytsy), Brudów i  dw . gi. 
P odw ołoczysk  (K ijow a , Odessy), B rodów  z Podzamcza 
Brzuehow ic tylko od 7 maja do 10 w rześnia w łą

cznie w niedziele i święta.
Ickan, Vodwvaokiego. K ozow y, Kałusza, Huslatyua. 
K rakow a (W iedn ia, W rocław ia , Berlina), L u o .ic z -  

wa, Jai-la, Chabówki.
3'O.ój Stryja, (Skolego tylko od 1 maja do 30 września 

w łącznie).
3 ’ 15 Janowa od 1 maja do 30 września włącznie.
3-20 Zinmei W ody  tylko od 7 maja do 10 września w l. 

Brzuehow ic tylko od  7 maja do 10 wrzeanfa wl. 
Jarosławia.
Stanisławowa.
K rakow a (W iedn ia, W rocław ia , Berlina. W arsza

w y), M ozo Laborcz (Pesztu), O rłow a przez Tar 
nów od 15 czerw ca do 15 września włącznie, 

Janowa od 1 czerw ca do 15 września w łącznie iy fk o  
w dnie powszednie.

Law ocznego (Munkacza, Pesztu, Chyrowa, KuIu-.ra; 
Sokala i Rawy ruskiej- 
Tarnopola z dw orca głów nego.
Tarnouola z podzam cza.

od  1 oa id ilern ika  do .lOkw-etnla iv łą c ,« „ ..  
Janow a od ł  do 31 ms |a I od 16 do 30 wrao^ii' 

w l u n ie  codzienni...
Janowa od 1 caerwc.a do 15 w rześnia wląr./.m, 

w niedziele i święta.
Ickan Husiatyna, Kałusza, Szeparow lec - Kuia^* 

dw oru. N ow oiielic^.
K rakow a (W iednia, 'A a rp z fi w yk  ChyroW i, Sambo 

ra, Sanoka, Rym anowa. Iw on icza. 
Podw ołoczysk , B rodów , K opyczyn lec, Husiatynr.t 

G rzym ałowa z dw orca  głów nego.
Podw ołocsynk, B rodów , K opyczyn lec, Hustaiyna. 

G rzym ałow a z PodaamcKa.

I!ivaga . ( ’zas środhewo- europejski rożni me 
od czasu lwowskiego o 30 minut a mianoi ici- li 
godz. w czasie środkowo-europejskim == 12 goilz. 
m i n .  czasu lwowskiego. , , , ro

Nocne godziny od B'00 wieczór . do r-"?2
obiete są tluM tfn ii ra-mkami. Biuro_ inforniacyjne 
ck. Kolei państwowych przy ul. Kraflckich 1. 5. iJam 
la wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje 
wszelkiegu rodzaju bilety jazdy i rozkłady j 71 j , 
w  fo rm a u t k iaatonkow ym .

J a k o  p ew n ą  i k orzy stn ą  W k acyę  k a p ita łó w  p o leca m y  
4  p r . listy  zastaw . T ow aru , k r e d y t  zlem sk .

MW/» < rWWWMtgWBłOW

S o l r - e n l  i  X^®.15.exu
C 0» 1ANKDWY ! KAP*T0R WVUIAMV.

s pjrowineyi sałatwiamr odwu»btti|i.
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Ma TYL O l  SERAO.

(Oiąg dalfli,/) .
— Mogę dostać szklankę wina ? — zapytała 

z tłumionem drżeniem w głosie.
— Czy iesceś mma ?
— To wszysuko jedno, skoro mam pie

niądze .
— Jeżeli uak, to wypij nawet całą piwnicę.

Usunął się, by przepuścić ją do sali i po
szedł z nią do stołu.

Carmela powiodła wzrokiem wokoło sie
bie i nie spostrzegłszy nikogo, usiadła na 
krzesełku.

—  Czy dać wina Gragnano ?
—  Tak.
— Przynieść pół butelki wina — krzyknął 

gospodarz do kuchni, fartuchem śc-erając pył 
ze 3tołu —  Czy i zjesz cokolwiek ? —  zapytał, 
badawczo przyglądając się dziewczynie.

—  Nie j jsoem głodna, pic mi się tylko 
chce —  odrzekła Carmela, spuszczając oczy. 
—  Proszę mi dać za dwa sous kasztanów 
suchych.

Gospodarz przyniósł kasztany i małą ka- 
raiaę, pełn<j prawie czarnego wina, zatkają, 
według zwyczaju, liściem zielonym Carmela 
zaozęła gryźć twarde ka3zcany i popijać je 
winem.

— Niech pan zrobi mi tę przyjemność iw y  
pije szklankę wina — rzekła do gospodarza.

—  Dziękuję —  odrzekł właściciel oberży, ni
gdy nic odrzucający zaproszenia.

—  Jak tu spokujmo! — rzekła dziewczyna, 
pragnąc zawiązać rozmowę.

—  Nie zawsze, jak w jaki dzień.

—  Przychodzą goście z Neapolu?
— A  tak.
— TYeź pan te dwa liry i kup za nie cza

peczkę swemu cnłopou —  rzekła, widząc p o 
dejrzliwość gospodarza

Oberżysta bez namysłu schował pieniądze 
do kieszeni i stał, oczekując zapytania.

— Dziś ma tu przybyć towarzystwo złożone 
z kilkorga młodych ludzi, prawda?

— Rzeczywiście.
— Będzie między nim niejaki Farfariellc ?
— Zdaje mi cię, ze będzie.
— A ch ! —  westchnęła głęboko.
— Czy to brat pani ?
— Nie, to mój narzeczony.
— Z nrmi nie będzie kobiet.... — dodał o- 

berźysta.
— W iem. Ale nietylko oni będą?
— Może będzie towarzystwo drugie.
— Po co ono tu przyjdzie ?
— Zjeść obiad.
— I nic więcej ?
—  Do mojej oberży po nic więcej nie przy

chodzą.
— Dajesz pan słowo ?
— Daię słowo. Dopóki b^dą u mnie, nic się 

nie stanie
—  Tak, ale później ?
—  Później, później .. To nie obchodzi mnie. 

O dziesięć kroków odemnie niech się co chce 
dzieje, to nu. wszystko jedno.

Carmela zamyśliła się.
— Niech pan wyświadczy mi jedną łaskę — 

rzekła w końcu
— J aką 1
— W iele mi na tern zależy. Pan Bóg wyna - 

grcdzi pana na dzieoku twoiem Niech pan tak 
urządzi, bym mogła widzieć ich z jakiego po
koju, Spichrza, słowem skądkolwiek, nie będąc 
widzianą.

— Meja panno, >a w takie intrygi nie wda

ję Się.
— Jeżeli pan koonasz swego syna, to nie 

odmawiaj mi... Przysięgam panu, że to nie 
intryga Niech pan to uważf za kaprys... 
Choiałt bym widzieć oc będzie robił mój na
rzeczony.

— Dlatego, ażeby wywołać później jaką a- 
wanturę...

— Przysięgam panu, że się nie ruszę z miej
sca. Będę tylko na nich patrzała.

—  I nie pokaże się pani?
—  Nie pokażę się.
—  A  jeżeli cię spostrzegą, nie powiesz, że to 

ja  cię tam ukryłem ?
— Nie powiem.
—  W ięc chodź pani ze mną.

Wysz, z sali i przez schody zewnętrzne 
udali się na pierwsze piętro. Z balkonu Car
mela rzuoiła wzrokiem na dwie drogi, wiodące 
z Neapolu do oberży, lecz nie dostrzegła niko 
go i wśród ciszy południo wej nic usłyszała ani 
turkocu powozu, an. kroków pieszych. Poczem 
gocpodarz zaprowadził ją  do pokoju, w którym 
przechowywał produkta spożywcze. Ostry odor 
słoniny 3tęohłej i sera, tak ścisnął jej gardło, 
źe zakaszlała.

— Tu będzie ci w ygodnie— rzekł Babbasone, 
wrkazując jej okno we frontowej śoianie o- 
berży. —  Zasiądą w tych altanach, będziesz 
więc mogła widzieć każdy ich ruch. Tylko 
musisz mi przyrzec, że nie pokażesz się im.

—  Przyrzekam najsolemuej.
.— Dalej, że ookoiwiekbądź nastąpi, nie zej

dziesz na dół. Rozumiesz m nie? Nie chcę 
skompromitować się przed mymi gośćmi.

—  Niech pan będzie spokojnym —  od
rzekła

— Bo inaczej, zamknę cię na klucz.
—  Nie potrzeba, przysięgam panu, że się 

nie ruszę.
—  W ięc dó widzenia !

— Niech Bóg pana nagrodzi
Rozpoczęło się oczekiwanie długie, nie

skończone. Minuty wydawały się jej godzina
mi, mimo to ozekała cierpliwie. W  izbie stały 
dwa krzesełka kulawe i ławka drewniana, 
Carmela jednak nie usiadła i stojąc ciągle przy 
oknie, obserwowała obie arog. i pizyglądała 
się milczącej okolicy. Dwa razy tylko przeszła 
się po zastawionej rozrdaitemi produktami Izbie 
i wtedy spostrzegła okno drugie, w tylnej fa
sadzie domu, wyc odzące nu pola Capodimon- 
te. Z tej stiouy również panowała cisza zupeł 
na. Czas uchodził i oor&z większy ból ściskał 
seroe Carmeli. A  może ten, co powiadomił ją
0 tej wyoieczce Rafaela, wprowadził ją w  błąd 
umyślnie, lub sam nie wiedział dobrze ? Kto 
wie, czy Faifariello ze swymi towarzyszem 
nm przebywał gdzieindziej, daleko od niej ? 
Chwilami wznosiła occy ku niobu, modląc się, 
by domysł jej był m ylnjrr, mb nie mogąc za
panować nad niepokojem wyimo wała z kieszeni 
różaniec i machinalnie recytowała „A ve Ma
ria “ i „Pater nosteru, myśląc o czem innem
1 prosząc Madonnę o uchronienie Rafaela od 
nieszczęścia.

W  tam, na drodze, wiodącej od Oapodi- 
monte, rozległ się turkot kół i trzaśnię de 
z bicza, w  dorożce zaś ukazał się Rafael 
z trzema towaizyszami w jednym z nim 
wieku.

— O Matko Boska Bolesna! — jęknęła 
Carmela.

Rafael zapłaoił należność i wbrew zwy 
czajom neapolitańskim, według których wożai- 
ca powinien być zaproszonym dc udziału w za
bawie, powóz zawrócił i odjechał w stronę, 
z k tóu j przybył. Młodzieńcy, wszyscy w pan 
talonach wąskich w kolanach, a szerokich 
u stóp, w małych kapeluszach na głowach, ha
łasowali w sali, może dlatego, że obiad nie był 
gotów. W  jednej z altan syn gospodarza i_a-

krył stół obrusem, tymozasem czterej przyja
ciele zaczęli giaó w kręgle czekając na gotu
jący  się już makaron.

— Biogoslaw go P anie! —  szeptała dzie
wczyna, spoglądając na Rafaela.

Siedząc przy stole i nakłs dając makaron 
z półmiska na swe talerze, Rafac' i jego to
warzysze „edli z apetytem zwykłym młodemu 
wiekowi, zaostrzonym świożem powietrzem 
dnia zimowego. Pili wiele, od czasu do ozasu 
podnosił w gorę szklanki napełnione winem 
bardzo ciemnem, poczem spoglądając sobie 
w oozy, wymawiali po kilka wyrazów i jednym 
haustem wychylali szklanki. Nie słysząca ich 
głosów Oarmela domyślała się, że piją za zdro
wie kogoś Iud za powodzenie jaaiej sprawy.

Dotychczas wszystko szło jak podczas 
wesołej wycieozki w ciepły słoneczny dzień 
zimowy, podczas ciszy wiejskiej. Stojąoy na 
progu gospodarz, czterej biesiadnicy i usługu
jący im chłopak byli w usposobieniu pogo- 
inain, harmonizującem z otaozającą ich przy
rodą. W  tern turkot kół powtórnie rozległ się 
od strony Ponti Rossi, a jednocześnie głośne 
tizaśnięcie z bicza. Rafael i jego towarzysze 
podnieśli g ło^y , jak gdyby przez zwykłą cie
kawość, gdy tymozasem Carmela jak rażona 
w seroe, zachwiała się na nogach i zaczęła się 
modlić, ażeby Bóg udzielił jej sił do zniesie
nia tego oo moż-s nastąpić. Było to towarzy
stwo podobne do pierwszego, złożone z ozto- 
recb młodz, jńców w pantalonaoh jasnych, wą
skich w kolanach i szerokich u stóp, w ozar- 
nyoh kurtkach obcisłych i n»sumętych na 
uchu : kapeluszach małych.” Carmela poznała 
przewodniczącego tej grupy, niejakiego Fer
dynanda. Tan płacąc należność, powiedział 
kilka' słów do woźuijy, który wysłucha! go 
z pochyloną głową i nie odwróciwszy się ani 
razu odsonał w stronę, z której przybył.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Poleca a*ę handel " W I I - T  L u d w i k a  S t a d t m U M e r a  we Lwowie

LJ j r U r U ^  „ 2 Ł r a ć “
najlepsze TU TK I i bibułki w książeczkach 

i  papieru Gąssowskiego 
w /roba

8. W. NIEMO JO W  8KIEG0
W E  J u W O W T E

Wszędzie do nabyoia.
M i o d e m  K s ię g a m i  K a to l cŁ iej

M WUJ), MMOWSKIEGO
w KraKOwie, Rynek 30

wrsała świeżo książka do nabożeństwa pt

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpoŁizebmejsz/ch, 
przeważnie odpustami obdarowa

nych, zebrał i ułożył k?. S. B.
(Str. 406 w 82-ce;

I n ą i e c z .c a  ta , za w iera ją ca  na jtozn ioślej- 
u e  m od litw y , drukowani* ba rd zo  staran nie  
n a  n a yp tik n  e jszym  w elin ie , z  obw ódką  
r ó io w ą  n a  ka ;d ej s tr  m n icy , d rebn em i ale 
m yra żn im i b c  zu pełn ie  n ow tm i czc ion k a 
m i, w  for,MC%^ m ałym  ko iztuje bez opra- 
v ,  8  k o r . ,  w oprawie giaosu sj z płótra 
angielskiego, brzegi pąs i 8  k o r .
( r . ,  w upra„ e n_ękaiąi a aajlep 
nagrynu gładm eg. brzegi złocone, 
głe, k o r o n .  8 . 5 0 ;  r takie i -.a op 
brzegi niebieskie z lilijkauii złocunemi 6  
k o r ;  w Ukiejże uprawie brzegi złocone, 
a paskiem skórzanym zamiast -Hmerki (f 
L .  5 0  g r .  i  w rozmaitych droższych 

opra rach.
[ j a  pono uprasza się dodać 40 groszy

Kompletne

wyprawy kuchenne
•z możliwie najwyższym opustem. Meble 
z“ lazne, materace druciane poleca P i o t r  
C n r z ą s t o w s k i  handel żelazny we L.wu- 
wie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry) 

. A m a l i a  S t e i n  poleca pracownie su
kien damskich jako też praktyczny, łatwy 
Brój francuski, Brajerowska 10.

W i n o g r o n a  k u r a c y j n e
najlepszy gatunek za kilo . . . 32 ct

. . .  25 „Brzo skwir e dużo 
matę
D

ś-liwki
Gruszki piekne I.

II. 
II

rozsyła S t e i a n  K i & „  Szabadka fW ęgryj.

i

Oliwę do maszyn 
Pasy do maszyn 
Pasy do szycia

Mieszkania i sklepy
p « t  ct. od wyrazu.

Do wynajęcia w kamienicy Nr. 26 
przy ulicy Mickiewicza pomieszkanie w pac 
te. n  7 pokoi i  kuchnia, na pierw zym 
piętrze. 7 pokoi, przedpokój i kuchni i od 
lg ‘ i pazdz arnika . r._________________

D o  w kamienicy K r: 26
przy ulicy M j-kiewicza od ±go ustupąda 
dt pierwsze p i e t r . trzynaście pokoi, (iwie 
nyż.-, dwie ku- ln ie . M oże byc podzielone 
m dwa mic izoania

I
j / a u . / i  wyśmienitą zieloną fami- 
I \ a W  ,1 lijna '/, tilo 64 c entów .
H A r h a t a  r o s  y j s k ą  oryginalną 
l l u l  U u l y  yt funta 40 ct.

poleca nandei

z.; puieca liauuoi m

.Zadurowiczai Spółki |
Lwów, ulica Akademicka 1. 6. ■

H a k  J o n i e  maserzy powrócili i 
Iwonicza i polecają si< Szanownej rubli 

inoLci Mieszkaj i ul. teatralna ł 12.__
D o  m a t u r y  seminaryalnej, ozelkich 

egzaminów do niższych kias gimnazyal- 
i .  sb i realnych, uraz szkół ’ .urmalnyck 
lub wydziałowych, przygotowuje za w izt 
lub we ile umowy Nauczyciel, poste re 
stante L ,w z a  1 ost nem t  "rodzę 
juem także na prowincji.

L e c z n i c a  dra Tarnawskiego w Koso
wie za Kcłomyję otwnrta jesz ae do koń
ca pazŁ.ifełŁik t >r!______________________
U TroczyiisKiego w Pasażu Hausmana

funt p ó m a d e k  60 ct.
,  k a r m e l k t  w  40 ct,
, c z e k o l a d e k  1 zł.
„  h e r b a t n i k ó w  60 ct.

fyrób slasry.__________
B._ r; a W i e  ń s k a  uczennica śp 

Ludwika Marka, długoletnia, rutynow _ a  
nauczyctelka iuuzyki na fortepianie udzie - 
la lekcy poi korzystnymi warunkami 
W iadomość ul. J al ło nowskrch 1 12 I. p.

z d o l n e g o  i  uczciwego zarz&uce eko
nomicznego z ryższem wykbztałrt - .c  n za- 
wodowem moi*3 polecić Zarząd dóbr Bo- 
guc wała koło Rz* -so^a.

Z l e c e n i a  wolnych posad natychmiast 
załatwił. Bitlro „Impresja'1 L i  ów, poleca 
Tszelkich ificyalistów i  nauczycieli 

D o  s p r z e d a n i a  z w ilnej reki do- 
mek z ogrodem pr.-y ulicy Chodorowskie 
go 1. 1

S m a l e c  m .  u i a . ! pół itiio 33 ct
2 ’lk o  w andlu LeouaruŁ Soleckiego we 

wowie, ul. Batorego 1. a .

Znakomicy koniak
francuski, kuracyjny, odznaczony na wy 
•tawie lwowskie.' zła daszka ?  50.. pół 
flatzki 1:80 ćwie * 'łaszki 1 ii b o  naby- 
...a tylko w handlu L eon arda  Solec- 
k i e ^ o j r e  Lwowie, ul. B a t o r c g i  ® 

Ź W  s i r  n a g r o d y  t e m u  k io mi 
wyrobi pożywkę w kwocie 5,000 złr na 
p t b "  hipotek, i 10 procent. Ogłoszenia 
pod 5.000 w biurze ogłoszeń Plohna, Ka- 
'o la  Ludwika 9.

20
15
9

25
20
15

rzemienie
rrjmum bleiwalss, asbest i wszel

kie opakowania do maszyn 
poieca

najstarszy galicyjski kłao 
farb. pokojtów, lakierów

Czopp
Żółkiewska 2.

Rok założenia 1843.

Hotel Victoria
we Lwewi# ul. Hetmańska 8

przy -tacyi kolei elektrycznej

zupełnie odnow iony
w  n o r  y u i  z a r z ą d z i e  

poleca pokoje od 70 ct. począwszy.

WAŻNE
dla P. T. p. gospodarzy

do bajcowania ziarn

Siny kamień 
Baje w paczkach

z p rzepisem  u ż y n a  
polecąją po cenach przystępnych

M i
i L w ó w  ul Hetmańska 1. 4 obok 

oukiemi "Wgo Grossa.

D o

P r z e g l ą d u "
ogłoszenia 1 wszystkich miejsoo- 
wych, zami Bjsoowych, zagrau’-oz- 
nych dzienników przejmuje po oe- 

naoh redakoyjuyoh.
Ajencya dzienniKów i ogłoszeń
L w ó w , P  b w ź  H s m n u u  i w.

I h a n d e l  h k k b a t t  * S a W T

E d m u n d a  R i e d l a
we Lwewlr. plr? M^rysekk 16

poleca

H Ł h ń h H
zbioru majowego;

poleca najlepsza gatunki

( 4  A  W  Y
erystym aromat/cznyuj. 

ranko
o smaku
które ro*syl: .ranko opłacone dó 

pół kl. Coaso zł. l.6l k“,żdej str.cyi pocztowej 4*;, kilogi 
Souchong czarna 2.—{ w woreczku:

—  zbiórm ajowy 8.— Porcorico . . 9.— pół k
j-.ay :jw  c z a p a  4.— ,Cub* grul o ziarn. £.60 „
Melange Oj Lo.id. 4.— deylim zielona 10-—  ,
W ysiewki herbach. i ,  B przednia 10.40 „

„ g. zurn. 10.75 „ne . . 1.80 
Wysiewki najlep

szych herbat . 1.6u
, ptriowa 10.75 

Mocca an b, arom. 10.75 
Ja.ra złote 10.75

— .90
-.90
1—
1.04
1.08 
1.08 
1.08 
U 08

O pr^ reiran to  n ie  h « a y  » iq ,

z*m ów i*-ia  z prowircyl wysyła się odwrotn-, r oczta

g r u b s z y c h  d ę b ó w , k o ś n y  i  ś w ie r -  
A  U 8 t : l  j i k l l j y  k i ,  e w e n t u a ln ie  c a le  la sy  z a  g o 
t ó w k ę . Z g ło s z e n ia  A je n c y a  d z ie n n ik ó w ,  P a s a i  

l i  i l i .  m a ił  a, L w ó w .

N o w o ś ć !
Najlepsze najtańsze i najnowsze 

APARATA 
do destylacyi zacierów do ruchu ciągłego 

i
APARATA 

odpędowe kodow e do ruchu 
peryodycznego z detlegtnato- 

rem  pomysłu

A. SCHMIDTA i SYNA
w Nauen k. Berlina patento
wanym w Niemczech i Austro 

Węgrzech.
Osobny wyerzewacz zacieru i kolona spirytu
sowa przy pierwszych a alembik i :aierze 
przy drugich sa zupełnie niepotrzebne, a 
wskutek tego cena naszych aparatów odpęd- 
wych z pL intowanym deflegmntoreia jest 
znacznie niższą od cen aparatów innych "y- 

stemów,

N o w o ś ć !

Z a l e t y ;
6* Cena niższa niż każdego innego aparatu.
7. Odpęd prawie wyłącznie parą ju ż raz użytą ("powrotną).
8. Zatkanie t ykluczone.
9. Zastosowanie d< każdego rodzaju zacieru.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

Woda Bilińska
wyrobu naszego Zaicładu fabrycznego wód minerai- 
nyoh sztucznych, będącego pod kontrolą Komisyi prze- 

j Towarzystwa lekarskiego.m y sło w ą j
używaną bywa w katarach iuc- i oskrzeli, 

kaszlowi z dobrym skutkiem.
w ogóle pjfgciw

Cena ilaszkl w K rakow ie 15 ct.
Do nabyoia w aptekach i drogueryaoh =kład dla L w o w a  

w apteoe J .  W e w ió r s k ie g o .
K. RŻĄCA i CHMURSKi w KRAKOWIE.

Z a l e t y :
1. P ojadynco konstukeya.
2. Łatwa obsługa.
3. Zupełne wygotowanie spiiytusu i zacieru.
4. ]‘T0j^iększn ir/trzymałcsil
5 OaZCz.cdność materyal* opa.owym z powodu najmniej

szego spotrzebowania pary i wody.
A p a r a t u  o d p ę d o w e  z  d e i l e g m a t o r e m  p a t e n t o i . - a n y uf funkcjonują bez zarzutu i dają produkt do 92° Tralesa.

* Sam detlegmator patentowany
daje „ię z  łatwością zastosować do katdi-go systemu znajdującego się w użyciu aparatu odpe 1 Tego, tak do ruchu ciągłego, 
jak  perjudyzD ego, a koszta sprawienia tego deflegmatora są bardzo niczna zne, skon się odliczy z ceny tegoż wartość zbę 

.lnego starego wygrzewacza zacieru i kolony spirytusowej, względnie alembika i talerzy, które w rachunku przyjmujemy.
P r o s p e k t u  i l ln s l r o w a n e  I o f e r t y  g r a t is  i  ir & n c o .

W y łą c z n e  p r a w o  w y r o b n  I sp r*c«L aży  n a  w s z y s tk ie  k r e j e  m o n a r c h i i  a u s t r y a c b a
w ę g ie r s n ie j  p o s ia d a ją

E .  e e :
(między Stanisławowem a K oł myją) 

fabryka urządzeń i aparatów gorzelnianych i fabryk drożdży według dawniejsz-go i nowego systemu za pomocą powietrzania.
Fabryka zatrudnia 40u robotnikuw i obejm uje prócz tego specjalne ud iły : b. dia budowy ko łó’  parowych i majzyn 

w ogólności, c. dla budowj uu-taków parowych, d. dli wyrobu ui»0zyn i narzędzi do ceiów wiertniczyeh i urządzeń rafineryi
nafty. e. Odlewarnię żelrz i i metali.

CeStiMo Krói. nw$p  w  Ofllewamia dzwoik
P tyrr nrpT\ w w ieuer-Neustaót

■ i l ł l f l l i  poleca się do dostarczania

D z w o n ó w
tudzież urządzenia

harmoii mycłi dzwonie
R ę c z y  za ton czysty, piękny dźwięk 

i n ą j i e p s z j  m e t a l .
Szybkie wykonanie, j a k  n a j t a i . -  

s z c  c e n y ,  d o g b d n e  w a r . -  „  
s p ł a t y .  Ż a W o u a  w  r .  1 8 3 8  
u starczała 5 500 d z w o n ó w ,  waga 
1,658 900 kilogramów.

O d z n a c z e ń  i : Złoty krzyż za
sługi z koroną. Dyplomy honorowe i 

■Isze nagrody.

Dc gorzelń!
Jedyna p om oc w ferm encie.

Poleca handel

Karola B&łłaoana
L wów 

u lica  M a lick a  1. 83 .

Mautnera i
we Wiedniu, St.

Nieuoścign ona w gatunku i (nękncści

JuM(' » auertr#<1

są
sławne w świeci 8

NLeissneroskie piece kaflowe
firmy

E n a p p  e t  S i m m e l ,  W iedefi l -  R eiCEsratlisstrasSB S.

Idealno-irwało-paiące piece kaflowe 
i kominki

Systemn K napp &, Slmmel 
3 a a ] l e p s z < j  p l a c e  n . a  s t u l e c i e „

Centra--trwałopaląct-piece kaflowe
do niezawisłego opalama 'ź lub 3ooh pokoi tylko jednym

piecem
Epokowy wynalazek: Wielka oszczędność na matoryale

palnym
Wielka oszczędność na obsłudze. 
Wielka oszczędność na miejscu.

K u c h n i e  o s z c z ę d n a ,  w a n n ?  t  u b i e g a n i e  ś c i a n .
TANIE CEFY.

Dla nowych budowli, willi, mieszkań itd- Cenniki na żądanie.

dU ł/rtejrem zc,
•re-ey --- -

•«&
Z  tZ a rtn fi- U »v c 7 v t7 tx y < z . y .

} CftFÓ*2tn6U\

ń

ZM*
a

Portland Csmtni
z  f a c r y k i  „ K o ł o k o l i n ^  

je s t  juuz d-o rxai"b3rclai-
Urzędowe orzeczerua wkrótce podane będą.
Zamówienia przyjmuje tylko JAN B R 09IIL8K I 

we Lwowie, Brand H otel.

Końcesyonowana szkoła 
gry na fortepianie
JADWIGI KONIARSKIEJ

(uczenioy Marka), przyjmuje c o 
dzienni a zapioy od 11— : popołu

dniu, ul. Halicka 10, II  piętro.

Bedaktoł* adDOwiedAiainy; W»otav Masłowski,
i ś i f i g g g E E E E e E g ig

Pluss-Staufera k it
w t u b a o h  i s z k l a n k a o h  

wielokrotnie złotym: i sreurnymi medala-J 
mi premiowany, od 10 .al uznany ja k „ 
najlepszy śroi A  do sklejani*, ,/ięc jako 
najodpowiedniejszy do kitowani- polarna 
ny-h irzedmiotói uznany, polecają we 
Lwowie: C r. r i s t i & n n s  K w - o l  °kłar 
lorcelany ,- C u k i e r  L i - s / . e k  droguerya_ 
f l i k o i ł . ł e b  i  S p .  droguerya i  sktoa 

farb, Kopernika 1 ;  w Buczaczu: L e t l l  
j ę n m a ń t t )  » Brodach: J u l i u s z

L> n d a u  t o n e r y *

't j K t W f
netto wolne od portu za zaliczką albo 

-f5r za nadesłaniem gotówki, pod gwaran- 
;Ś, cyą za nąn-jpsze towary

Ą ir y _ .  M occa bób perł. . . >-ł. 3 5h
Santos Nr. 1 . *. . . „  3-5<
S a lT ad or ieJ bardzo dobra „ 3-95 
C ey ion  nieb ziel „ „ „ »"25
Z ło ta  J a w a  żółta „ „ „ 6-10
P cr* «w a  najlepsza . . . „ 5-1 0
Arab M occa najl aromat- . 8  35 

Cenniki i taryfa ciowi gratis 
 Ettlinger A Co., l i  nburg

którT przez 28 lat zarządza ma ątkien 
znanegc w kraju obywatela a za./ofr ego 
gospodarza, zamierza z cienić posad.* u . 
taką le c - bliżej w iek^ego raia it .
w felu  kształcenia dzieci. Bliższych uia- 
domcści Udzieli W psni Augustynowicz we 

Lwowie ul. Skarbhowska 1. 3 '.

Winogrona
słodfitie, dużo 5 kilo 1 złr. 60 ct. 
rozsyła franku za nadesłaniem na- 

leżycośc. lub za zuliczką.
Johann Suttner tiorz.

D r a t e w r i *  S ta n ip lia w 6wf ał. K o p am i^  h 8.


